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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:
we L w ow ie  na p r o w in c ji za g^anic^

nierięcznib 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 1 5 zł.

Prenumeratorowie m i e j a c  o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adminif tracyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) n a j\ prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z »zy- 
elni H. A l ten ber ga (dawniej F. H. Richtera).

D on iesien ia  pryw atne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, rabożeństwaeh Żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów; donijesie- 
nia o zgubach lrb  o znelezionycr przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczeni tylko za opłatą po 50 
enntow od wiersza.

Kamer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyj mc » : w  U l ­
wie : Administraeya Gazety Narodotot i ul. Karol- 
Ludwika 1. 3 t w Paryże: C. Aaaro Ci'<orowfki 30 
m e de Yarenne P aris; we Wiedniu Baase* tei & 
Yogles (Otto %ass) Wahlflschgasse 10 — Kudeli 
Mosse Seilerstadte 2 — A . Oppelik (irtneegaese 12 
— M. Dnkes Naehf. M a i A n g en fod  & firn .u 'ca 
Lessner W ellzeile  6 —  Schallek WolJzeil 11 i '■ 
Danneberg, I. W ollzeile 19; w H a r m ir f i:  A. J - 1 
ner ; w Frankfenole: n. M. Haasen « /iir< 1  / o g b t 1 
O. L. Daube &  Oomp.; w Warszawie: i ’ e 'c l nii: 
& Freudler.

CENA 06Ł05ZCŃ : Ojłeazeelu zwyoza|ee n ajjdno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lnb jeg^> miejsce 30 ci.
-  6łesy publlozneśol za wiersz lub je o miejsce 5u c .
—  Prywatna korespendenoya 8 et. ud wyrazu. —  
Kart) kereapendenoy'na dla drobnych ogłoszeń 3 ' ct

BIU RA  B.EDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. p iętro 
otw arte od 10— 12 rano i od 5 —6 w ieozorem . E e d a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O C E Ł .

B IU R A  A D M IN IS T R A C Y I: ul. Karola Ludwika 3 (.k lep ) 
otw arte od god ? 8 rano do 7 w ieozorem  bez pr* rw y.

jFia ni^

Regulacya rzek
i cele rolnicze.

i i .

po nieuregulow anym  Dniestrze, gd y  
cła  na drzew o nie było. Obecnie po 

.u i emulowanym jakoś nie m aję ooho- 
ty  puszozaó się w drogę, bo cło  w y- 

| sokie.
j W ątpię, aby choiano osuszyć nieu­
żyte bagna Samborskie i zmienić je

: tym  sposobem  w liche grunta lotnego 
torfu a zm ienić znow u n ajarodza in iej- 

Na paszach naddniestrzańsKioh h o -.sz e  i n ajbu jn iejsze naddniestrzańskie 
dow ca bogatszy i uboższji a n a jb a r -. pasze w nieużytki, dok ła ia jąo  do nioh 
dziej w łośoianin ma najlepszy zbyt* ogrom ne koszta regulaoyi

Słyszałem  ponadto bardzo pow ażne 
g łosy  ludzi fauhow yob, kfó rzy stanow- 
ozo tw ierdzę, że skutki regulaoyi Dnie­
stru i górnych  jo g o  dopływ ów , reg u ­
laoyi dotyohozasow ym  sposobem  pro 
w adzonsj, sę nieobliozalne, *e skróoe- 
nie koryta Dniestru i górnyoh je g o  do­
pływ ów , a tem samem naprow adzenie 
nagłe olbrzym iej ilości wód do niż 
szego koryta Dniestru, spow odu je  ka­
tastrofę, bardzo daleko w  złem idącą. 
A sę to g łosy  ludzi w ysoko faohowo 
w ykształconych, prawyoh, m yślęoyoh 
pow ażnie i ludai, którym  o losy kraju 
szozerze chodzi.

Jeśli regulacya Dniestru przepro­
wadza się, to śmiem sądzić, przede- 
w szystkiem  dzieje się to dla tyoh, 
którzy najbardziej tu sę interesowani, 
dla nadbrzeżny b tej rzeki m ieszkań­
ców . Sę to rolnioy z zaw odu i dla oe- 
lów roln iozych  regulaoya im jast po- 
trzebnę. R egalacyę prow adzę iużynie 
row ie, ja k o  eksperci faohow i teohni- 
ozni i nie można od niob wymagać, 
aby w  innym  k ieru nta  kształceni, 
mieli obow iązek  w iedzieć, co roln iko­
wi potrzeba. Aby więo regulaoya z po­
żytk iem  była prowadzoną, a nie jak 
dotąd z niezm ierną szkodę — aby od ­
powiedziała rzeozyw iśoie swem u zada­
n iu , potrzeba porozum euia się dwóob 
ozy n u ik ów : roln ików  naddibestrzań 
skieb i ekspertów fachow ych.

Pierwsi w y ra ż ę , ozego od reguLi- 
cy i w ym agają, w jakim  oelu je j po­
trzebu ję , —  drudzy zaś, um iejętno­
ścią swoją potrafiliby w ynaleśó sposóo 
regulow ania, którym  d o jd ę  do wlaśoi- 
w ego oelu regulaoyi, pożyteczn ego a

na bydło, które w y oho wał i które na 
paszę sprzedaje, lub na tej paszy tu­
czy , a 'y  je  potem  lepiej sprzedać.
Całe podkarpacie z wiosną zbyw a 
■wój przychów ek  na pasze nasze a 
gd y  tyoh paszy nie stanie, n ie zbę 
dzie g o  tak dobrze ja k  dotąd. W ło­
ścianie z najdalszyob ok olio  pędzą z 
w iosnę i w pół lata bydło  sw oje na 
targi te, na które kupoy z pasz nad- 
dniestrzańskiob przybyw ają . W iedzę 
bow iem  d o b rz e , że ten, komu paszu, 
jako karma iuozęca  stosunkow o najtań­
sza, najlepiej u tuczy wołu, u którego 
stosunkow o m ałym  Kosztem, najwię- 
oej na wadze i jakości bydlę  zyska, 
sam zarabiając więcej i tańszym  sp o ­
sobem , zapłaoió m oże i płaci w i ę e j  
niż ten, który droższą karmą na staj­
ni w b ły  tnozy.

Pas widKa więo naddniestrzańskie sę 
bodźcem  dla w łościan i pobudkę do 
hodow li bydła, bo sę najlepszem  miej 
■oem zbytu  tego  bydła, najlepszym  
odbiorcę  towaru. W łaśoioiel p a jz  za- 
p łfo iw szy  hodow oy za ohnde bydle 
najlepszą cenę, ja k ą  w kraju uzyskać 
w danej oh wili można, podpaia  w oły 
w  pierw szym  okresie paszy i dostar- 
oza znakom itego m ateryałn gorzel­
niom , i je s t  n iejako pośrednią drogę  
w handln bydłem  w Galioyi i p rzy ­
czynia  się w w ysokim  stopniu <*o ru- 
obu handlow ego w kraju. Naturalną 
je s t  rzeozę, że gd y  tvoh pastw isk za 
braknie, hodow la bydła w stecz cofnąć 
się musi i handel bydłem  poniesie 
w ielkie szkody. W iną tego  będzie n e  
r e g n l . a o y a ,  l e o z  s p o s ó b  r e g n  
l a c y i ,  jak i obeonie istn ieje 

Kegtdaoyi powinniśm y 
gać, lecz pow inńiśm y się bcaraó z.K.xe w  go
o zm ianę dotychozasow eg, sposobu Jest to sprawa w ielk iej wagi, do-
regulaoyi, który obrany zo»tał dla te -;n io s ła  bardzo w sw ych skutkach, a 
go, że dom agająo się sw ego ozasu re- j decydujęoa w wysoKim stopnia o sto- 
gu lacyi, nie pom yśleliśm y o oeln, w sunkaoh rolniozyoh, hodow lanych , han- 
ja k im  regulacya ta ma być prow adzo- dlow ych i ekonom ioznyeh kraju Dla 
uę, nie przew idzieliśm y nieodżałow a- j tego  też m e tracę m ieszkańcy nad- 
nie z łych  następstw, jak ie  za sobą ! dniestrzań«cy nadziei, że opiekańoze 
pooięga obecny sposób rrgu lacyi. w ładze odnośne, tę tak bardzo ważną

W ątpię, aby b y ło  oelem regulaoyi, dla kraju kw estyę wezm ę z całym  na- 
by za oenę kolosalnyoh przestrzeni m ysłem pod rozw agę i w opiokę.
pastwisk i ogrom nyoh kosztów, jak ie  j ____
regulaoya za sobą pociąga , uzyskać i
ty lko  spławuośó Dnie itru. Chyba, ż e ’ 
zboża  na targi rosyiskie nie będziem y ' 
spławiali ? i

Przed laty, nim  jeszoze  Dniestr za- 
ozęł być regulow any, płynęło w iele 
tratew i galarów  za granicę R o s y i.*
D ziś Dniestr uregulow any na dość zna- stary R otszyld  frankfurcki m ógł po 
cznej przestrzeni, a ledw ie kilka tra- w ied z ieć : „W o jn a ! wojna 1 Jaka wojna, 
tew czasem pokaże się na je g o  w o- k iedy ja  pienięd y nie d am ?1' Minęły 
daoh. ju ż  i te ozasy, kiedy g ie łdę  poozyty-

Chętnie p łynęły  galary d ? Rosyi wano za barom etr polityczny. W roku

■ iopia- r ' ^ jo-k 
T*k.te' w  go.

Położenie a giełda.
L w ów  d. 21 marca. 

D awno m inęły te ozasy, kiedy to

1866 przed kampanię pru sko-au>»trya- 
oką rząd praski rozpisał nożyozkę na 
60 m ilionów  talarów i g d yb y  ks Bia- 
m arkowi nie by ł przybył z pom ocą 
bankier BleiohrOder, także iy d , *rasy 
m oże nie b y ły by  m iały o ozem w ^ru- 
szyó w pole. Barom etrowa sława g ie ł­
dy otrzym ała tedy po Sadow ię oios 
za b ó jczy ; zaw sze jednak giełda  ozala 
się tak jeszoze  potężną, że z lodow a­
tym  spokojem  puszozała m im o siebie 
w ypadki i okolioznośoi, które trwogą 
napełniały polityków  i k on trybaortów  
podatkow ych . Od lata 1895 przez oaty 
ozas hi storyj orm iańskiob, kreteńskieb, 
grecko t ireck oh giełda  grała sobie 
w najlepsze w zupełnym  spokoju.
I podobno miała raoyę ku tema. w ie- 
dzęo, że m ooarstwa do z iw ik łań  po 
w szeobuyob m e dopuszczą, że w yba- 
obająoe pożary n ietylko zlokeliza ją , 
ale i ugaszą, a nadto m oże w ierzy­
ciele G r  cy i zuaozuę ostateozuie k o ­
rzyść odniosą

W szelako najśw ieższe spraw y n o ­
we, jak  w sohodnio-azyatyoka i hisz- 
pańsko-am erykańska i po oząści kre 
teńska są tego  rodzaju, że smyozkami 
konoertów  dyplom atyoznyoh ani ich 
zlokal zow ać ani ugnsió niepodobna. 
Pow stały zam ieszki na g ie łd a ob ; na 
giełdzie  n ow ojorskiej był naw et „ozar- 
ny poniedziałek*, k tóry m inął rych ło, 
ja k o  w yw ołany spekulaoyą szalbierczą. 
Ale trw oga pozostała w kościach, w sze­
lako nie na długo. Zniżka g iełdy  n o ­
w ojorskiej i londyńskiej, którą zatarg 
hiszpańsko-am erykański sprawił, usta­
ła, kursa znow u poszły w górę. — a 
gd y  m aklerzy g ie łd y  londyńsKiej ro ­
b ili w ielkie trudności z nabywaniem  
weks’ i, to Bank angielski zaozął je  
eskont.ować (zeszłego w torku eskonco 
wał za 17 m .lionów  zł.) i es ko eto wał 
nawet w zastępstw ie m aklerów g ’ eł- 
dy, ozego  dawniej n .e b jw a io . Kursa u - 
statkow ały się i publiczność rznoiła się 
do now yoh grynderstw , a em isye ob :i- 
gacy j przem ysłow yoh przyjm ow ała choć 
po bardzo w ysokim  kursie

Popłochem  ch w ilow ym  gie łd y  n o ­
w ojorskiej i londyńsaiej njp zaraziła

g urMoi '.--agt ó. >
politycznego wcale T5Vrlatytyozue m e 
nwaźała. Ale że bieżące spory m e są 
jeszoze  złagodzone, w ęc też tylb.o po­
w oli postępuje za tendenoyą zw yżk o ­
wy, niem ając zresztą n i  własnem pi - 
lu em isyjnsm  pobudek do ży w eg o  
rnobu.

Z g ie łd y  paryskiej p is z ą : „Co do
kw estyj polityoznych  m ożna było  w 
ubiegłym  tygodn ia  nabrać prze kona­
nia, że jakkolw iek  Am eryka (Stany 
Z jedn.) w ielkie kredyty w ojskow e u- 
'■hwaliła, wszelako w ybuch w ojny  w 
dalekiem  je s t  polu. Am erykanie jako 
ludzie praktyczni dobrze w iedzą, żeby 
w ojna im daleko w iększe zadała szk o­
dy niż Hiszpt nom. W ięo też p ok o jo ­
we załatw ienie spraw y hiszpańskiej 
jest c ią g le  m ożliw e, które to zapatry 
wanie także giełda  podziela i u yyda- 
tm la j e  zw yżką renty h iszpańskiej".

Bank angielski i Dentsohe Roitbs- 
h&nk ju ż  m iały w zeszłym  tygodniu  
p odw yższyć eskont z powodu, że wiele

złota  do Sfcmów Z jedn  odpływ ało. 
Ale zamiar ów  porzuciły . Jestto d o ­
w odem  że m inie zaniepokojenie w Sta- 
naoh Z jeduoozonyoh , k tórego  w yra­
zem by ło  ow o ściąganie złota, m m  e, 
i Am eryka przestanie uganiaó się ze 
złotem , skoro skarb państw ow y ma go  
podostatkiem  na zw yozrjn e  potrzeby. 
Cła są podw yższone, a dzięki św ie 
tnym  żniw om  i eksportow i zboża  Sta­
ny Z jed n oczon e  ty le  n akuprją  tow a­
rów  za granicą, że się skrzynie skar­
bu w W aszyngtonie zapełn iły  złotem . 
Co więoej skarb, aby nie potrzebow ał 
turbow ać się nadmiarem złota, oofnął 
rozporządzenie, w edle k tórego bez o- 
płat pośredniozył w  obrębie Stanów 
Z jednoozonyoh  w  w ypłatach, je ż e li  
na nie z łoto  n n iego z łczouo.

2e świat finansowy nie obaw ia się 
krytyoznyoh  zawikłań z pow odu spra­
w y w schodn io azystyokiej, dowodem  
fakt, że anglo niem iecka spółka dla 
Dowej pożyozki obińskiej w  sam ie 10 
mil fc. st. uważa porę dzisiejszą za 
stosowną do em isyi tej pożyczk i — 
i sądzi, że sprawa gładko pójdzie  mi­
m o takiej w ysokośoi s im y , do ozego 
ju śoić służy okolioznośó, że ta p ożycz ­
ka ubezpieczoną je s t  od konwersyi.

W ślad za pożyczk ą  obińską p ó j­
dzie tnż pożyczka grecka, poręozoua 
przez A ngkę, Rosyę, a za R osyą i 
przez Franoyę. Gwaraucya ta dow o 
dzi, że także oo do Krety doszło do 
porozum ienia m iędzy najbardziej inte- 
resowanem i tą sprawą m ocarstwam i, 
że wiąc i z tego także pnnktn zanie­
pokojenia  obaw iać się nie należy.

.vxeszcie ma być em itowaną i no­
wa pożyczk a  rumuńska w sumie 440 
m ilionów  franków , przeznaozona na 
kouw ersyę rent rum uńskich m iędzy 
tenii 890 m ilionów  renty p ięc iop ro ­
centow ej. O bejm ują ją  finansiśoi fran­
cuscy i niem ieooy. Na razie ma być 
w ypaszozonyob tylko 86 mil. fr., aby 
się przekonać, ozy znajdzie się wielu 
sk łonnych  do Konwersyi, k tórzy  nie 
zażądają spłaty kapitału w gotów on. 

"lak w ięc barom etr p obtyozn y  
~ Świ at a finansow ego

na słotę lnb w cale brrSę^ I p rogn o­
styk to na razie słuszny.

A w reszcie należy tn  jeszoze  jeden  
szozegół aroyoiekawy. W R osyi na se- 
ryo  m ówią o założeniu „U p rzy w ile jo ­
wanego Bai ku rosy jsk iego" (Banque 
privilegiś> B,usse“ z kapitałem  zakla 
dow ym  400 m ilionów  franków , który 
to bank m iałby obraoać ozterema m i­
liardam i rocznie. W dobie groźnej — 
naw et myśl taka pow staćby nie m o­
gła.

Z bieżącej chwili.
L w ów  d. 22 marca.

Jeżeli p o s e ł  r o s y j s k i  w W a -  
s z y n g t n i e  istotnie z łoży ł takie 
oświadczeniu, o jakiem, donosi te le ­
gram  m adryoki, to szow iniści „am ery­
kańscy" prędko pójdą p c rozum  do

g łow y , tern skrzętniej, je że li poseł 
francuski poparł sw ego k olegę z nad 
Newy. Argum entacya posła rosyjsk ie­
g o  jest nieprzepartą, bo z pewnością 
w olno oo do Kuby i H iszpanii mooar- 
stwom europejskim  dopuszczać się te ­
go, na oo s:ę tam Stany Z jedn . ważą. 
A je ś li sprawa obodzi o w yspę leżąoą 
w Am eryoe, to H iszpania leży w E uro­
pie, a oo g łów na artylerya europejska 
nie potrafi robió r żn ioy m iędzy okrę­
tami i fortam i am erykańskim i a euro­
pejskim i. G dzie ją  w ycelują, tam po­
niesie kule.

Czy Rosya taki krok istotnie uozy- 
niła, jeszoze  nie w ie m y ; ale miałaby 
ona w ielką ku temu raoyę. Krok taki 
odpow iadałby >ej dam ie dzisiejszej i 
spotęgow ałby je j urok, w ięc żyw ioł 
niesłyohanie doniosły we w szelkich 
w ogóle sprawaoh, —  popresta Rosya 
stanęłaby us. ozele Europy przeoiw 
zwary^wanej iśoie „A m eryoe", która 
ju ż  wręoz mniema, że w zględem  E u ro­
py w szystk iego sobie pozw alać m oże 
bezkarnie. Ale są inne jeszoze  p ow o­
dy la Rosyi. Stany Z jedn. ooraz da 
lej posuwają się na Ciohym  O ceanie— 
zagarnęły rozbojem  Hawaje, jrragną 
w yprzeć A nglię i Niemoy z Samoa i 
sami posiąść te w yspy. A nglia i Japo 
uia mszą napewne, że Stany Z jedn . 
staną po iob stronie we w sobodniej 
Azy? — i łatw o być m oże, iż dzisie j­
sze zbrojen ia  Stanów Ziedu. nie tyle 
dotyozą Kuby i H iszpanii, ja k  raczej 
A zyi w s ;h o iu ie j. Zresztą w ybuob w o j­
ny m iędzy Hiszpanią a Am eryką, p ro­
w adzonej n ietylko przez okręty w o­
jenne, ale i przez korsarskie, zadałby 
oios okropny n ietylko handlow i ame­
rykańskiem u, ale pow iązanem u z nim 
handlow i oałego świata. Jeżeli Rosya 
i Francya ostro p ostsw iły  kw estyę 
gabinetow i w aszyngtońskiem u, to w 
-lad za niem i nozym ą to samo tem - 
bardziej Niemoy, którym  na handlu 
jeszoze więoej zal* ży  niż Franoyi 

Czy Rosya i Franoya porozum ie 
wały się poprzćd  z resztą m ooarsiw  
earopejskioh , i_ie w iadom o. A le m ogiy  
one w ystąpić sam owtór, w iedząc, że 

nióiwrutw p ó jd zie  za nietni 
i krótka deoyzya ich  dw ojga  prędzej 
dó oelu d op row a d z i, niż im  due, 
przew lekłe zaw sze sondowania i per- 
traktaoye od gabinetu do gabiuetu. 
Co m ogło  spow odow ać R osyę i Fran­
oyę, że dopiero w tej chw ili ów  krok 
u czyn iły , to m oże poozytyw ana za 
pewną pogłoska, że p rez jd en t Stanów 
Z jednoozonyoh  jn ż  otrzym ał spraw o­
zdanie w ysłanej do Ha w anny kom isyi 
dla zbaeauia katastrofy „Marne*, które 
to sprawozdanie jakoby w edle zeznań 
nurków  tw ierdzi, że w ojen n y  okręt 
Stanów  Z jednoozonyoh  został w p o ­
w ietrze wysadzony przez torped, pod 
je g o  spód podsadzony Raport taki 
by łby  z pew nośoią k łtm em , ale m ógł 
by  posłużyć za pozór do w ojny  z Hi­
szpanią, a przynajm niej za dojm ującą 
presyę.

Tym czasem  mogą się „Am erykanie" 
nawieść na p n ń s t w a o h  k n  b a ń ­
s k i  oh . Na K eyw est(osław ionego portu, 
zkąd Am erykanie w ypraw iają żagwie

na Kubę) donoszą z Hawanny do No­
w ego Jorku wedl6 źródeł autenty- 
oznyob, że na zaobodzie Kuby odbyło 
się zebranie najznakom itszych p rzy ­
w ódców  powstaniu n jen eia ła  Pando, 
który ■ całą n ym ow ą  usiłow ał nakło­
n ić iob do przyjęoia  autonom ii. Może 
się w powstańoacb ozwała krew h i­
szpańsk a ; m oże też, g ó y  ju ż  na jaw ie 
stanął przed nim i zabór „ Am eryka­
nów “ , nagle przejrzeli, że stokroć 
lep za „n iew ola  i iszpańska" niż sroga 
„wolność am erykańska", której na zg u ­
bę sw oją dośw iadczyli Hiszpanie połn - 
dniowyoh Stanów 2 jedn.

W szakżeż dom ow a w ojna Stanów 
Z jedn oczon ych  toczy ła  się m iędey oby ­
watelami rasy hiszpańskiej i francu­
skiej a anglosaskiej, ożyli „am erykań­
sk ie j", i do dzisiaj jęozą  tam potom ­
kow ie odkryw oów  Am eryki pod najha- 
niebniejszem . um yślnie przez „A m ery­
kanów" nałośonem  jarzm em  m urzynów  
i żydów . W olność „am erykańska" jest 
rodzoną siostrą krzyżackiej Doświad­
czy li je j niedawno temu nasi bracia i 
Słow acy i inni w osław ionym  pi ocesie 
w W ilkesbury. „Amerykanie** w ystrie - 
laH jak  zw ierzęta bezbrornyoh  i spo­
k ojnych  i passozeui zostali wolno...

izacri.
W  ostatnich dniaoh pew ne wraże­

nie w yw arł w  prasie pruskiej artyzu ł 
C rnełm sa, Niemoa, m ającego tak sa­
m o jak  w szysoy inni żyw ą ohęó 
zr en czenia Polaków , ale obierający 
do tego inną niż dotycbozas drogę.
A utor potępia w osam buł oałą dotych ­
czasow ą praską politykę germ aniaa- 
torską i antypolską a radzi dobierać 
się do upragnionego N iem com  oelu 
p riez  polszczyzn ę Ani w ykapno — 
powiada Cornelm s i parcelacya dóbr 
polskiob, ani osiedlanie kolonistów  
niem ieokich, ani szkolne dokuczania, 
ani nadzór nad polskiem i stow arąy- 
sseniam i, m e pow strzym ają  oofaiiia 
się n iem czyzny w K sięstw ie P o in a ^ * ' 
skiem, je że li się nie zawaha głów nego 
źródła  złego, lepszą sposobnością de 
rozw oju  i postępu ekonom icznego.

Nie trzeba się baó korzysoi. juk ie  
stąd m ogłaby oaniesć także polskość. 
Polacy n igdy n ie w ytrzym ają w spół­
zaw odnictw a z Niemoami, gdzie  ch o ­
d zi o energię i w ytrw ałość w  pracy 
zarobkow ej. Niech i on i korzystają, 
ostateozny rezultat na polu w alki o  
pracę, będzie zaw sze dodatni dla n iem - 
ozy  niy.

Żądać należy przedew szyitk iem , 
żeby dla N iem oów w szkołach arzą- 
dzono p r z y m u s o w ą  n a u k ę  j ę ­
z y k a  p o l s k i e g o ,  bc dzis Polacy 
dw ujęzycznośoią  biją N iem ców  i w y ­
pierają z setnyoh stanowisk zarobko­
wych. Pełno og łoszeń  po gazetach, w 
których  interesenoi poszukują w spół­
pracow ników , znających „obyd w a  j ę ­
zyk i krajowe**.

Dalej żądać trzeba żeby  rząd sta­
rał si-j o zitaroie różnio społ»ozn yoh
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l pietoika Helenki.
Prze*

Jana De La Br&te.

(Ciąg dalszy.)

I on i rozp łyn ęli się w  przestrzeni, 
bo  oto  z obrzęstem  i wrzawą wpadli 
d o  ga ju  zakuoi w  stal rycerze i zam ą­
cili pauująoą dotąd ciszę. I  tyoh zim ótł 
z pow ierzohni rąozy potok nstawi- 
eznyoh przem ian ; Jas zapadł w  oiszę 
i lekkie pow iew ne dryady zapanow ały 
w  nim znów  niepodzielnie.

B yła chw da, że oh cn łam  ju ż  po- 
b iedz d c  Bonnwaldu i spraw dzić nao­
cznie, i i  w yobraźnia m e m yli m nie 
n igdy, r le  niestety droga była  za d a ­
leka i ;■a wysoka.

Cb za czarodziejsk ie w około  kon 
tras t y 1

Tutaj pow ażni zakonnioy, posłuszni 
surow ej regule, snnją przędzę oiuhego 
i skrom nego, leoz ow oonego i budują­
cego  zarazem  ty w o ta ; a po nad n ie­
mi w zaklętym  gaju n ieposkrom iona 
w oln ość i sw oboda i protest niem~j 
rozpaozy przeciw ko wszelkim  krępują 
cym  tę sw obodę więzom .

T u i przy m nie opiekun, który ni­
gdy  ani pom yślał o oierpieniacb ha- 
madryad leśnych, eks narzeczony, da 
lej u czony mąż, zadający sobie pyta ­
nie, oo kryje się w im icn  oozacb  i rój 
m yśli i wrażeń pośród nieprzebranych 
ozaró <r natury... O, dla ozego nie je  
stem m yślicielem  lub natchnionym  
wieszozem .

Skronie m oje pałały.
—  Kooham bez gran ic to żyo ien ie  

zw yk łe I — zawołałam  z zapałem. — 
Słepi są oi wszysoy, którzy nie w idzą 
go  i nie rozum ieją  1 Chaos pełen u- 
pojenia.

— H elenko! — odezw ał s 'ę  3urowy 
głos kuzynka.

—  Tak, pełen upojenia, jestem  u- 
po jon a ! op fikunie —  odparłam  zn a o i- 
skiem.

— G dzie w idzisz ten chaos tutaj, 
rzy  tym  dnia tak ciohym  i pogo- 
n ym ? Tłóm aoz się jsśn iej.

— Co, tłóm aozyć s ię? Kto zdoła 
o tw orzyć oczy  ludziom  pozbaw ionym  
w zroku

U czony szepnął ooś do syna, z b li­
żającego się do n a s ; p ra w dop od obn e  
ośw iadozył mu, że ,estem urooLł, ale 
Perseusz nie podziela  tego zdania; 
troska, ozarna troska zasępiła je g o  
ozoło.

XXVIII.

Hospenthal, 6 . sierpnia.
W Goesohenen wysiedl?śm y z po­

ciągu w brew  tajem nym  moirn żyoze- 
niom , wolałabym  bow iem  rzu cić  się na 
oślep w  tunel, jak  w otoh łań, i d o ­
znaw szy w strząsająoego tego  wrażenia 
u jrzeć się nagle w  ob lic  u jeziora  o 
falach srebrzy styoh, pod czystem  i 
błyszozącem  niebem  Italii.

Tym czasem  usadow iliśm y się na 
rierzolm  olbrzym iego om m basn  i po 

przebyciu  drogi okolonej dzikim  kraj­
obrazem , przejechaliśm y m ost Dy ibel- 
ski i stanęl śmy tutaj.

P rzyszedł mi na m yśl obraz Callota, 
przedstaw iający św. Antoniego.

Odtąd na m oście ow ym  oczam i 
w yobraźni m ojej widziałam  zaw az- te­
g o  św iętego otoczon ego szatańskimi 
n iep rzy jació łm i, k tórzy  usiłują ze- 
pobnąć go  do w ody. On jednak stoi 
spokojn ie, trzym ając się poręczy i spo 
gląda przed siebie pełnym  oierpienia 
i b łagalnym  wzrokiem . .

—  Biedny m ęczennik 1 —  zawołałam 
nagło, tknięta w ielką litością.

—  G dzie? —  zapytali ja k b y  na k o ­
m en d ,, zaskoozeni znienacka moim o- 
krzykiem  i zaozęli rozglądać się w o­
koło.

—  Na m oście D yabelskim .
— Ależ tam nie ma n ik ogo, ktoby 

m ógł przypom inać św iętego Antoniego 
—  rzekł opiekun.

— Naz~ a tego m ostu wskrzesiła

mi g o  w pamięoi. Oto ob iegli g o  w rogo­
w i?, oiągną g o  z oałej m ocy i nsiłc ą 
strącić w  nurty w ody,

— I słusznie i słuszniej —  za w o ­
łał żyw o szanow ny paleontolog .

A b !  jak niebaczni# wypuśoiłam  
słowam i mo^emi dcik iego  zw ierza z 
k latki! Pragnąo błąd naprawić, pobie­
głam  ozem prędzej za c m ,  sobw yoiłam  
za uszy i woiągnęłam  go  do za nkuię 
o ia ; słowem  urwałam  poprzednią roz 
m ow ę i skierow ałam  ją  na doszoz i 
pogodę.

Z deszoza jednat przeskoczyliśm y 
szybk o  na Szw ajcaryę, od  Szw ajcaryi 
z kolei na nasz kraj — i doczekałam  
się znow u przyjem nyoh  wynurzeń ze 
strony w strętnego dopraw dy profesora. 
Jest on dotknięty  tą zabawną, a tak 
ruzpow szeohnioną niestety manią, ozy 
zboczeniem , że w yszydza  z upodoba­
niem  własne gniazdo, a w szystkie d o ­
bre strouy widz? ty lk o  poza grauioam i. 
U derzyw szy w  tę nutę, zaozął. nam na­
stępnie rozw ijać ideę ja k ie jś  un iew er 
salnej o jczyzn y .

I Perzeusz m e znalazł ani słowa 
protestu 1 Przeoiw nie, potakiw ał naw et 
tym  bredniom  Aoh I gdybym  ty lk o  
m ogła, z jakąż rozkoszą  udusiłabym  
ich obu.

— Jesteście, panowie, wstrętni blu- 
żn ieroy, nie ma dla was n ic  św iętego.

—  Blużnieroy... to  za purowo — 
rzekł kapitan z uśmiechem.

— Jak pan m ożesz śm iać się je ­
szoze I...

G łębokie oburzanie nie pozw oliło  
mi jedn ak  m ów ić dalej.

Umysł mój, serce, w yobraźnia pro­
testują jak najsilniej przeoiw ko teoryi 
g łoszonej przez pew nych m ędrców , a 
opiew ająoej, iż ryoerskie i pełne fine- 
zyi cechy naszej rasy skazane są na 
ryohłą zagładę, gd yż  muszą ustąpić 
m iejsca jakim ś bliżej nieokreślonym  
przym iotom  n o w y ch , p rzyszlycn  lu ­
dów. Nieoh sobie martwa spebulaoya 
filozoficzna buduje o jc z y z n ę , pozba­
wioną indyr? idulnośoi i granic, a m nie 
niechaj w  Ino będzie b yć zaw sze ty l­
ko Francuzką i oórka uaocbanej nad 
w szystko Franoyi I

W rona, która w La Platiere koły ­
sała się na najw yższej gałęzi, nie jest 
stanow czo tą sam ąv jak ą  w idujem y 
gdziein dziej, a ilekroć znów  napawam 
się tutaj pięknośoią kw .atów  polnyoh, 
do wrażenia tego przyłącza się inne 
delikatne, leoz silne zarazem uozaoie, 
przypom inające mi kw iaty , które ko- 
ohałam w m oim  k ra ju , gd zie  pod 
osłoną wielkioh, surow ych sosen snu­
łam przędzę p ierw szych  m oioh ma- 
r ień .

O blicze m oje nie odbija ło  zapewne 
w szystk iego, oo przebiegł mi przez 
duszę, ale nie m egło  ukryć rm ntaa, 
struna bow iem , której dotknięto s ior - 
■tki. ręką, je s t  niezm iernie czuła i wra­
żliwa.

C złow iek  przedpotow y spojrzał na 
m nie z zajęciem  i r z e k ł :

—  Zdam iew ająoo zm ienna istota 1

Przed obw ilą , gd y  m ówiłaś pani o 
rzeozaob pow ażnych, w esoły  uśmiech 
igrał na twej tw arzy, a teraz jesteś 
smutna. Czy spraw iliśm y pani przy* 
krość ?

—  Tak 1 — odparłam sucho.
Nie chciałam dalej dyskutow ać, bo 

po pierw sze są ludzie, z którym i n ie- 
warto w ieść sporów , a pow tóre p ozy - 
cya m oja na wysokim  om nibusie krę­
powała m oje ruchy, slutąoe nieraz 
d uplastycznienia unosząoego mnie 
gniew a.

C ichutko jedn ak  ośw iadozyłam  uro- 
ozyście gorom  i dolinom , że P ersersz 
i panna de la Platiere nie należą do 
t g o  sam ego gatunku ludzi.

A tym czasem  landara nasza posuwa 
się leniw ie po piaszozystej drodze. 
W ielka mucha, która przeleoiałe. z Fran- 
oyi po to, aby pobudzaó do pośpiechu, 
zw inęła skrzydełka i ooraz głęb ie j za­
tapiała koła wehikułu.

X X IX .

Furka 7 sierpnia.
D zień był prześliozny, gd y  w zno­

siliśm y się dzisiaj na szozyt Furki.

(C. d. n.)

jafe thmmlmnowośei w i® tp M e  m i k o ł a j  l u d w i g
p o l e o c a  w  w  ■  ■  ztwa. Lwów, uL Halicka L 1 4 -

Kowości z konfekcji na wiosnę poleca Magazjn Schayerów we Lwowie.
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miądny niem i eokiem  obyw atelstw em  
m iejskiem  a urzędnikam i oyw ilnym i i 
w ojskow ym i. Św iaty te dwa rozd z ie ­
lona są od siebie praw dziw ym  murem 
chińskim , a w obrąbie  różn ych  kół 
tego  świata, jeszoze  odgryw ają  rolę 
stanow e i tow arzyskie różn ice. Ł ą cz ­
ność oała zasadza sią na zjadaniu p rz y ­
musów yoh ob jadów  tow arzysk ioh ,
które ru jnują rodziny urzędnioze.

U rządnioy pobyt na kresaoh uw a­
żają zaw sze tylko za p rze jściow y  i 
najohętniej uciekają  z kraju, z którym  
ich  nic nie w iąże, skoro nawet nie 
ma dostatecznych  usiłow ań upiększę 
nia miast i udogodnienia  warunków 
bytu w  m iastaoh i m iasteczkach. Nie 
mają oni zatem zainteresow ania lokal 
nego i nie m ogą się zespolić do w spól­
nych  niem ieokich usiłowań kultur- 
nych. W skazów ka z g óry  nie wystar 
ozy dla urzędników , żeby  się p rze ję ­
li zm ysłem  „ obyw atelskim  “ .

Na potępienie zasługu je działalność 
tow arzystw a hakackiego. Nie bądźm y 
tyle gotow i zaw sze do prześladowania 
farb, chorągiew ek, toastów, sztuk mu­
zyczn ych  i t. p. przeżyw ających  się 
g łupstw , a raczej podnośm y stosunki 
ekonom iozne, tow arzyskie i przyw róć 
m y pokój m iędzy ludnośoią. Na nic 
się nie zda zaleaanie jak iejś  „ideolog) 
oznej m oralności narodow ej* na nic 
ohęó nawraoama i próby patryotyczne- 
go  w ychow ania, jeże li nie będzie eko­
n om icznego odporu ze strony n iem ie­
ck iej. Hakatyzm  m oże zaszkodzić n ie­
jed n e j egzysten cyi polsk iej, ale nie 
m niej szkodzi zarobkow cśei niem ie- 
okiej przez podsycanie n iezdrow ej 
konkurencyi po miastach.

W aryactw em  po prostu je s t  też z 
niem ieokiej strony szerzenie w ieśoi o 
polskioh zamiarach rew olucyjnych , 
spiskaoh i t. p. n iedorzecznościach  
które znajdują wiarę naw et w kołach 
deoydująoyoh. W' tych  wieśoiach nie 
ma ani atomu prawdy. Program Pcla 
kow ogranicza się na zachow ania j ę ­
zyka i w zm ocnienia ekonom icznem .

Na tern to polu należy stanąć z n i­
mi do walki. Nieohaj rząd przodu je  
dobrym  przykładem , przenosi tu i fun ­
duje zakłady i warstaty sw ych  przed­
siębiorstw, a w tedy za przyczynien iem  
się pryw atnyoh, w net m unicypia u- 
rzędnioze zam ienią się na centra i o- 
kręgi przem ysłow e, ludność niem iecka 
przestanie się oofaó a zacznie gw ałto­
w niej wzrastać. W czasie od  roku 
1883— 1897 ludność ew angelicka w zro 
sła w  Księstw ie ty lk o  o 27.212 dusz, 
katolicka (przew ażnie polska) o 115.235 
dusz, a żydow ska oofnęła się o 16.580 
dusz.

R rojekty Corneliusa niem niej są 
zgubne dla polszczyzn y ja k  proje­
kty w szystk ich  innyoh pelonorobów  
p ru sk ioh , tern się tylko na ko 
rzyśó autora i Polaków  różnią od 
innych , że gd yb y  rząd poszedł za ra­
dą tego Niemca, ustałyby przynaj­
m niej drobnostkow e dokuozam a, prak­
tykow ane obecn ie na w ielką skalę, a 

_do n iczego innego nieprow adząoe jak | 
ty lko  do rozdrażnienia obu narodów', 
a do uprzykrzenia żyoia Polakom .

mansa i „K lęska" — braoi Margne- 
n tte ’ów. P ierw sza z nioh — objaw  dy- 
letantyzm u katoliokiego, którym  aa 
tor bawi się od lat kilku — w yw oła­
łaby  niezaw odnie nieskońozone dysku­
s je  w prasie, g d yb y  się ukazała w 
m nej porze.

Treśoią w łaśoiwą je st  w niej p ię ­
kna sym bolika katedry w Chartres, 
najw spanialszego pom nika gotyok iego  
we Franoyi. Pośw ięcił Huysm ans k il­
ka lat studyom  na m iejsoa i jako o- 
w oo tej benedyktyńskiej pracy p rzed ­
stawia barwny obraz średm ow ieoznyoh 
sym bolow  architektonioznyoti. Za spoi­
d ło  luźnyoh opisów służy rodzaj autobio­
grafii duchow ej, w której literat Dur- 
tal nawraca się na łono kośoioła przez 
pośrednictw o sztuki kościelnej.

Romans braoi M arguerittów, synów  
sław nego generała, stanow i próbę apo- 
log ii w o jn y , która m oże być „szkołą  
n ajw iększego pośw ięcenia." Książka ta, 
opaita  na m ozolnych  poszukiwaniaoh 
speoyalnyoh, przedstawia, na tle ro ­
mansu bohaterskiego kom endanta Du 
B reuila, h istory ę agonii armii franonskiej 
w ostatniej w ojn ie, a zw łaszcza zdrady 
Bazainea, E posow y nastrój całości w y­
warł bariizo przyjem ne w rażenie na 
publicznośoi, szukającej po prooesie' 
Z o li pochlebnyoh dźw ięków  dla przad- 
stawio: a wojska.

Zanotow ać wypada kilka głosów  o 
nas w piśm iennictw ie i dziennikar­
stw ie tutejszem . I tak: La rttue des 
cours w ykład Seiguobosa w Sorbonnie 
p. t. „ Polska w  X V III  w ieku" — Jour­
nal des Debats" obszerny fe leton G. 
Baguenaulta de Puobesse „ 0  Stefanie 
Batorym i jezu icie Posseyino* z p ow o­
du dw utom ow ej książki księdza Pierlin- 
ga, og łoszonej niedawno w tym  przed 
m iocie.

W czoraj popołudniu był o d o iy t  w  
teatrze Pom padour o „literaturze pol­
skiej.*

Pan Fabrice, m łody w spółpraco­
wnik kilku bulw arow ych dzienników , 
podjął się m ów ió o przedm iooie, k tó ­
rego niestety nie zna woale, Kiedy 
prelegent nie w ych odził z ogóln ików , 
nie w iedzieli słuchaoze komu zaw dzię­
czać sym patyę dla naszego piśm ienni­
ctwa, którą p. Fabrioe w ielokrotn ie za­
znaczał. ale w krótce pokazało się, że 

u ch odziło  tylko o jedn ą  osobę a 
m ianow icie o panią Zofię Jankowską, 
której poezye p. Fabrice rozbierał, na 
zyw ając je  „szekspirowskiem i.*

Kronika paryska.
16 marca.

(Z ruchu feministycznego. — Nowe k s iążk i  —  
Francuzi — o nas).

„M iędzynarodow y teatr fem in isty­
czny* zorganizow any przez p. Maryę 
S ze liiy n ę  odegrał na pierwszem  iw em  
przedstaw ieniu trzy  B ian ki: „T o ży ­
cie* kom edya pani A. d’A lbert — „W o l­
na* —  kom edya dwuaktowa pani Her- 
ten -E y m on d  — i przysłow ie dra- 
m atyozne zm arłej przyw ódozyni ru- 
ohn kobieoego we Franoyi, Maryi De- 
raissmes.

W pierw szej sztuoe m łoda narze- 
ozona dow iaduje się o ruinie ojoa, w ięc 
naturalnie zostaje porzuconą przez 
narzeozonego. W „W olnej* n ieszczę­
śliwa małżonka, w yzyskiw ana i drę- 
ozona przez męża, porzuoa dom m ał­
żeński i ja k  przystało na fem in isty ­
czną bohaterkę, postanawia żyó dalej 
w absolutnej ozystości. P rzez cały 
w ieczór przesuw ano przed oczym a w i­
dza wstrętną galeryę sam ców cyników  
i łotrów , którym  przeciw staw iono sze­
reg św iętyoh m ęczennio. Jeden tylko 
znalazł się uozciw y m ężozyzua a mia- 
now ioie p. Juliusz Bois, literat, który, 
aby go  o złe zam iary nie posądzono, 
poprzedził przedstawienie dosyć zaba­
wną konferenoyą na temat czystośoi u 
m ężczyzn .

O w iele oiekawszą od tego forso ­
w nego fem inizm u na scenie je s t  n a j­
nowsza zdobycz  fem inizm u prakty- 
ozn ego : izba deputow auyoh uonwaliła 
prawo, zaw otow ane przed ozteru ju ż  
laty przez aenat, a dające kobietom  
m ożność brania udziału w  w ycorach  
kandydatów  do trybunałów  handlo­
w ych.

W alczyły o to Francuzki p rzez  lat 
trzydzieśoi aż św ieży dekret żądaniu 
ioh zadośó ozyni. ¥a iazie  kobiety m o­
gą obierać kandydatów , ale same m e 
są jeszoze dopnszozone do sądzenia,

test jednakże nadzieja, że p ’ erw szy 
;rok pooiągnie za sobą następne.

Zainteresowanie, jak ie  ostatmsm i 
ozasy budzi sprawa kobieoa, wzm aga 
się jeszoze  po w ykładzie profesora Ja- 
kóba Flaoh’a w kolegium  franouzkiem  
o  „h istoryi położen ia  kobiety  we Fran­
oyi*. Duoh w ykładów  stanowi zasada, 
że uznanie praw kobiety oznaoza nie 
ty lk o  spłacenie długa wobeo połow y 
rodzaju ludzkiego, ale kon ieozcośó spo­
łeczną.

Sprawa Dreyfusa i prooes Zoli w y ­
w arły bardzo niekorzystny w p ływ  na 
ruoh księgarski, k tóry  przez oazą zimę 
u legł zastojow i. O gólne w zburzenie n 
m ysłów  zaw yrokow ało o pow odzeniu  
dw óch  najw ybitn iejszych  pow ieśoi bie 
iąoego  sezonu ; .K atedra* —  Huys-

Listy z kraju.
P od h a jce  d. 15 marca.

W Gatceie Narodowej arze 68 artykułem 
„Lud w Podhajeckim* szanowny autor przy­
służył się sprawie krajowej, opisując okolicy, 
stosunki i zwyczaje ludowa, niejednemu ms­
ze niezupełnie znane, —  bo u nas często 
zdarza się, że omawiamy i chętniej ezytamy 
opisy Algieru, Sybiru i Chin aniżeli • 
azej własnej Ljedti*. Więcej zatem podjhnyc^

pożywienie dla okolicznych włościan, rozu­
mie się po cenit już daleko wyższej, często 
podwójnej od tej, po jakiej wpłynęło.

I tak włościanin dwa razy traci, a nad­
to jarmarki i targi są d ań prostą rniną 
Nie tylko bogatszy chłop ale i biedny od­
wiedza nieraz w jednym tygodniu dwa targi 
lab jarmarki sąsisdnich miasteczek, w na- 
dzi i, że coś zyska w dobry lub zły spo­
sób, — powraca atoli zawsze, tracąc czas, 
ze szkodą materyalną, a co gorsza nieraz i 
moralną.

Es. Rokosz s prawdziwą znajomośeią 
rzeczy i prawdą odmalował kwestyę sług. 
Niestety jest tsk, jak pisze w swej rozpraw­
ce : „Lud w Podhajeckiem®, a nawet je­
szcze gorzej po wsiach bliike miast i mia­
steczek, zkąd prawdziwa demoralizBeya się 
szerzy. Oto jeden z przykładów: Oto w Je­
dnym z tutejszy eh miasteczek w brudnej i 
nędznej izbie waląoego się niemal domkn o 
każdej porze rokn, a niemal i o każdej 
dnia godzinie pełne sług do najęcia i wzię­
cia, rozmaitego wiekn i rodzaj n a przewa­
żnie płci żeńskiej. Obok schorzałego starca 
znajdujemy tam młodego parobka Rasina 
lub Mazur , obok zdemoralizowanej i obrzy­
dliwie wyglądającej kebiety, dziewczęta mło­
de a nawet nieiorosłe. Widzieć tam ezęsto 
można młode kobiety matki z niemowlęciem 
u piersi, poszuka.%es misjses uiamki, bess 
względu na to, cs się z ioh włssEem Izi?- 
ekiem stanie? ludzie a bot służby ]rb od 
takow j zbiegli, lub nawet tęJąej w służb.c 
ocwisdują się o rzekomo lepszą. Są między 
niemi indywidua wrasającs ss szpitalu lab 
dążące do niego, wratąjące z więzienia lab 
kandydaci na aresztantów, s wszyscy oni 
ściągąją tam, lwisdztni nadzieję otrzymani, 
lepszej służby, gdsle roboty będzie mało, 
wikt wyśmienity a 1 płaca debra —  jednem 
słowem nadsieja raja. I  pełno am zawsze, 
ełno — niejednemu biuru wywiadowcze­

mu stoliey kraju, zazdroszczone by tak li­
cznej klienteli, ehoó miasteczko te oprócz 
miejscowej int ligsneyi posiada tylko kilka 
set domów żydowskich, potrzebująoyeh jeżeli 
nie mamki, to sługi, a bodajby pomywa 
ezki. I stąd także rozchodzą się sługi po 
wsiach.

Naturalni# do tege biura wywiadowcze 
go stroay poszukujące służby dostępu nis 
mają. Żydzi, właściciele tege interesu, jak 
kolwiek sami tam nie mlsaskąją, pilnie sały 
dsień z rodziną swoją atrssgą go 1 niepo­
wołanym dostępu bronią, dsisląe ptmlędsy 
swyeh esłonków relę. Młtdsi pełnią funkeyę 
nsgauiaety lub faktorów de pnynęeania lnb 
stręezenia sług, starsi biegają zachwalająo 
służbsdawssm swój towar. Źs ałnga ■ po­
dobnego miejsoa pociągnięty roku nigdzie 
ale wybędsis, nie dziwnego i na te każdy 
przygotewany. Ale często jui po dnlaeh kil­
ka słaga taki odchodzi eithaosem umyka 
jąe, a słnżbtdawsa powinisn byś sadowe 
leny, Jeżeli nie został ekradzion. Poaatki 
wams takiego uciekiniera aa moey ustawy 
słnśbowej, algdy de resnltnta dodatniego nie 
doprowadzę. J f. L.

eyó żyłam  dla innych, ohoę teraz żyó 
dla tiabie*.

Teza Ibsena je s t  tedy bardzo n ie ­
m oralną t paradoksalną — zjednała 
taż tw órcy  n ieprceliozone m nóstwo 
zarzutów  i oskarżeń. N ajgw ałtow niej 
w ystąpił przeoiw ko Ibsenow i dzielny 
obrońoa m onogam ii B joarnson, który 
został taż w tym  sporza zw ycięzoą .

Pełne g ro z y  są „U piory " dużo zaś 
siły  dram atycznej posiada je g o  „W róg  
Indu*.

Niemałą w rzaw ę w żwieoia litera- 
okim  w yw oła ł „John G abryel Bork- 
m an".

Borkman to mistra Solnass, to Ber- 
nik z „Podpór społeozeństw a", ale nie 
tak podły i nie taki poohlaboa. Tu 
i ow dzie w dram&oia przypom ina aię 
„D zika kaoaka* —  ta i tam bow iem

Sannje w ielka fantastyoznoió. Przez 
łu g ie  też lata nie w idział Borkman 

własnej żony, która g o  unika i niena­
w idzi za hańbę, przyniesioną nazw i­
sku, ja k o  żonie i je j synow i. W „Pod- 
poruoh społeozeństwa* Bernik w ohw ili, 
gd y  mu się zdaje, że utraoił syna, 
spostrzega, iż sw ego Olafa n igdy  w ła- 
ś^ w ie  „n ie  m iał". W „M ałym  E yol- 
fie" Almers tem i samemi słow y w y- 
rażs się, że nie m iał n igdy  w łasnego 
dziecka. W poprzednich dziełaoh ro­
dzi e także n ie odzyskują  swyoh 
dz ieoi. Tak samo i tutaj okazuje się, 
że ani matka, ani opiekunka, ani na­
wet ( j^ieo nie m oże syna odzyskać.

O gnisty temperament napełnia 
w szystk ie dzieła Ibsena, a ohoó — 
j . k  płnsznie m ów i Brandes —  duoh 
fiorkm ana zdradza dobitnie, że poeta 
nie je s t  ju ż  m łodzieńcem , duch je g o , 
to duoh mądrośoi, m ądrości surowej 
a w yrozum iałej b a rd zo : „oały dramat 
jest wyrazem  głębok iego  politowania

Umysł staroa obohodząoego 70-leoie 
je s t  na w skróś oryginalnym  i świe­
żym  w  sw oioh koncepoyach. Pom im o 
starożoi Ibsen m e traoi nio z orlej 
siły sw ego w zroku i przenika woiąż 
niem najgłębsze tonie daszy ludzkiej.

«■ h m w

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetę Narodową

Ś ledztw o w spraw ie d ostaw y m ię
sa dla załogi lwowskiej, wywołane naduźy- 
•iami dostawy żyda węgierskiego Gruen- 
felda doprowadziło do uwięzienia kaprali 
Enera i Moszkowica, których Gruenfeld prze­
kupywał, aby niebardzo bystro patrzali na 
jakość dostawianego mięsa.

K aueya firm y b ru d  fllroedlAw któ­
ra od dwóch lat już zajmuje sądy lwow­
skie i lwowską dyrekcyę kolejewą, a nara­
ziła już dwóch ładzi na więzienie i rozpra­
wy sądowe — stała się powedem nowej 
krzywdy. Przed kilkn dniami donieśliśmy, 
że uwięziono asystenta kolejowego ze Skologo, 
p. Ignacego Gołdbcrga jako podejrzanego 
o jakiś udział w tajemniozem zniknięciu 
owych 6000 zł. kaueyi. Był to fałszywy 
alarm, który tylko p. Goldbergowi sprawił 
niezawinioną przykrość. Władze rządowe

H enryk Ibsen.
W d. 20 m a n a  w  Skiehie

na póiw yp£ie s k a ^ j p ^ g ^ m  u to d tił
szkiców byłoby rzeczą bardzo pożądań?, by-»łSię Si; dziś pisarz dram atyczny
leby tylko sięgały gruntu rteezy i nW byłe 
jednostronne, a niezawodnie nie jednoby wy­
świeciły, i dały powód dla ludzi dobre, 
woli do skierowania ile moiunści na lepsze 
tory, a przynajmniej na razie, obociażby 
częściowe] poprawy stosunków. Szanowny 
korespondent kreśląc swój opis „Lud w Pod- 
hajeckim* miał na względzie zachodnią częśó 
powiatu w kierunku ku Zawełowie i Hali 
ozowi, a zatem mniej urodzajną, gdyby je- 
duak sięgnął dalej t. j. w najbliższy okręp 
miasteczka powiatowego aterodawnyoh Pod 
hajec, lub ezęśó wschodnią, wohodzącą nie­
jako jui w Podole, więeejby mu się pra­
wdopodobnie szkiców pod pióro nasunęło 
Nie mam zamiaru zapuszczać się w krytykę 
lub kruszyć kopię ze zdolaiejszem oczywiście 
od mego piórem — lecz niech mi wolno 
będzie szanownemu autorowi podsunąć kilka 
uwag, z których może jaka do uzupełnienia 
jego szkicu się nada.

Zacznijmy od centrum, zatem od owych 
uiegdyś sławnych Podhajto, w okopach któ­
rych nieliczne huńe naszych przodków z nie­
śmiertelnej pamięci wodzem, opierały si< 
nawale pierwszoświatowej naówczas potęgi 
Osmanów.

0 i dziś Podhajce to mają swoje okopy 
i hufce —  a ile o nie rozbiło się majątków 
większych i przeszło w posiadanio naczelni 
ków tych nowoczesnych hufców od kilku lat 
dziesiątków, ile przytem odbyło się drama' 
tów i uroniło łez rodzinnych, — radbym 
aby można to zbadać.

Ks. Rokosz pisząc o ludzie, zaznaozył, 
że on ociężały. Nis podlega to wątpliwości 
— ale dlaczego ociężały? Bo biedny bo 
biedzie traci się siłę i energię, rezygnuje się 

wygód a nawet z lepszego pożywienia 
kto go do tego doprowadził nie dziś leoz w 
eiągu upłyniouych tych samych kilku lat 
dziesiątków, oto między innemi te same 
czynniki, co się na starszych zamożniejszych 
składały, tylko że tu działaczami byli już i 
szeregowcy.

We wschodniej części pow.atn podhaje- 
ekiege, są już wsie, gdzie znajdują się jak na 
nasza stosunki zamożniojsi włościanie — otóż 
od żniw do połowy zimy mniej więcej cią­
gną co tygodnia na targi i jarmarki wozy 
naładowane zbożem i innym dobytziem wło­
ścian w okopy tych samych Podhajce —  i 
wracają na każdy wypadek wypróżniono, a 
sprzedają je po cenie, jaką im zapłacić ra­
czą. Te nowożytne Podhajce uzyskały już 
swoją nową sławę, a sława ta sięga daloko 
t szeroko, bo o kilkanaścio między współ- 
plsmiońeaml nawtt z uśmiechem powtarza 
się w ich żargonie „Podhąjcor Kaczkema- 
oher" —  może to bajeczka ale jest głośną 
i polegać miała na tern, że wmówiono nie­
gdyś w sprzedającego sielą chłopa, że to 
kaeska — 1 za kaczkę zapłacono.

Otóż co tygodnia włościanie wprowadza­
ją na sprzedaż do Podhajec samego zboża 
co najmniej kilkaset korcy — w Podhajcach 
to włościańskie zboże klasyfluje się, lepsze 
gatunki odchudzą w dalszy handel, lichsze 
zaś w ciasnych i dusznych zsypach tak zwa­
nych spichrzach żydowskich oczekują wiosny 
a ozęsto stęcbłe już na przednówku rozcho­
dzi się uapowrót tymi samymi szlakami na

Henryk Ibsen. Mając lat saesnaśoie 
wstąpił do apteki i zabrał się do far- 
maeyi, z zapałem  studyująo okemitj 
Nie przeszkadzało mu to jednak 
wolnych od  pracy obwiłaoh obw ytaó 
pióro i kreślić w iersza satyryozne, 
wkrótoe też zaozął szersze wizerunki 
okiem  swem obejm ow ać, ooraz w iąoe 
pisać, aż w r. 1850 z pod tego o ry ­
ginalnego pióra w yszedł dramat u 
trzeoh aktaoh pt. „h a ty lin a".

U twór w yw arł dodatnie wrażenie 
został przez krytykę przy jęty  z w y 
różnieniem , nie doczekał sią jednak 
wystawienia na soecie.

W tym  samym roku Henryk Ibsen 
udał sią do Chrystyanii, gdzie  sią za ­
poznał z pisarzami ViDjem i B joern 
sonem. Ten ostatni został później prze- 
oiwnikiem  Ibsena.

W stolicy  N orw egii Ibsen w ystaw ił 
po raz p ierw szy niew ielki obrazek pt. 
„KRm pbójen" i tu założył do spółki 
z Y injem  i Botien-H ansenem  tygodn ik  
pt. „A ndhrim m er" gd zie  drukow ał p o ­
ezye i w iersze satyryozne.

T c zacięcie iron iczne zjednyw ało 
autorow i rozgłos, ale m nożyło rów nież 
liczbą n ieprzyjaciół.

Poeta poddaw ał sią oorsz bardziej 
wzrastając >mu w N orw egii prądowi 
reform atorskiem u, który ogarniał sze' 
rck ie  koła inteligenoyi skandynaw­
skiej. Namiętne zdania w ypływ ały  
eiłą law y i burzyły  w szystko, oo sią 
snajdow ało po drodze.

Ibsen w „Pretendentaoh do tronu 
(1864j propaguje unią narodów półno- 
oy, ale g łos  je g o  staje sią głosem  w o- 
jąoym  na puszozy. R ozgoryoaony na 
współbraci opuszoza ojozyzn ą  i w y ­
jeżdża na południe E uropy, do Rzy 
mu, g l z ie  utw ory je g o  odraza uczy­
n iły  go  słynnym .

W r 1872 napisał kom edyą p. t, 
Zw iązek  m łodzieży* która była  gra­

ną z dużem  powodzeniem  na soenaeh 
europejskioh.

Dramat osnuty na ozasaoh Juliana 
Apostaty p. t. „K ejser og  Galilaeer" 
(1871) „P odpory  społeczeństwa* (1877) 
osnute na pierwiastkaoh społeoznyoh
—  jeszcze  bardziej znanym  uozyniły 
poetą.

W r. 1886 i 1877 w y sz ły : „B rand" 
„P eer Gynt*.

N ajw iąkszy rozgłos zjednała Ibse­
now i „N ora" (1880). Dramat ten od e ­
grany po raz pierwszy w e W iedniu 
w yw oła ł w  op in iii w zburzen ie  —  i 
s łu szn ie : autor doprow adził swe idee
do ostatnioh  w tej sztuoe konsekw en- 
oyi. Ibsen  w  „Norze* bron i poligam ii
— w iadom o zaś, iż kw estya „p łoiow a" 
wznieoa w  państwaoh skandynawskich 
silne nam iątnośoi. Ibsen w  swej sztu- 
oe dow odzi, iż kobieta ma prawa ko- 
uieoe tej samej w agi, oo i prawa m ał­
żonki i m atki. W dniu, w  którym  bo- 
laterka Ibsemowska, Nora doohodai 

do przekonania, iś  nie koeha mąża, 
opuszoza dom , rodziną, m ówiąo „D o-

Lwów dnia SU marca.

Zapiski osobiste. Br. Bourguignnn, 
prstydent rządu krajowego bukowińskiego 
przybył de Lwowa i złożył we wtorek w 
południe dłuższą wizytę księciu namiestni­
kowi Sanguszee.

O dznaczen ie. Dr. Emil Sawicki, pre- 
feror gimnazyum skadsmiskiego lwowskiego 
otrzymał tytuł radcy eessrskiege.

Z atw ierdzen ie  w yboru . Minister 
handlu zatwierdził wybór dra  Marehwickiego 
nu prezydenta, a Piepesa-Poiatyńskiego ua 
wiceprezydenta izby handlowej lwowskiej.

W *  szkolna k ra jow a  uchwaliła na 
w  ♦ "'/w ijk feoa in l w ^ rąęzyó ną̂  rs- 

pr^zenUA? »Wuofu nauezycielakiego w ra­
dził szkolnej okręgowej zaleszczyckisj Kaz 
Reitera z Zaleszczyk; 2) zamianować nau 
crjeielami w szkołach ludowych: W. Wier 
uicką i B. Nowakównę starszemi i M. Ksał- 
kównę młodszą w Bochni, Em. Chrząszcze w- 
■ką kierującą a B. Tustanowską i Z. Le- 
siecką starszemi w Podhajcach, S. Jurkie 
wicza w Staromiejszczyźnie, M. Krzeczkow 
skiego w Niwrze, F Milczanowską w Woł 
ozuchaeh.

R ozd w ojen ie  n lu d ow ców  Komicz­
ny szczegół pierwszego posiedzenia autrya- 
okiej izby posłów podaje korespondent wie 
deżski Głosu Narodu. Gdy Fuehs zosta* 
wybiany prezydentem izby, w kilku słowach 
zasiadafąe na irześli* pmyd/alnem, zawia­
domił izbę, iż lei Kalkenhaynu przestał o- 
bowiązywaó, rozmaite opszyeyjns stronnictwa 
przez usta swoich reprezentantów zm ęły 
składać oświadczenia właśnie «e do tege 
prawa Wstał też Schontrsr wódz autryao- 
kieh prusofllów i postawił wniesek —  po 
wiada ćw korespondent — ażeby Izba orze­
kła, że Fuchs godzien jest kryminału. Za 
razem żądał natychmiastowego poddania te­
ge wniosku pod głosowanie. Fuchs zapytał 
kto popiera waissek Schoaerera. Idyotyezuy 
ten wsioaek poparło tylko pięeiu posłó 
pruaofilów przez powstanie a miejsc. Po- 
watał równiaż z miejsca psaeł Winkowski, 
poseł Krempa jednak ciągnął ge z całej 
■iły za poły surduta, tak, żs w końea po 
pewnem szamotaniu się Winkowski upadł 
ua miejsce.

Organ dr. Winkowskiego Kury er Lwow­
ski w swoje* sprawozdania z pesiedzenis 
rady pańitwa o tym ciekawym i zabawnym 
szczególe, dewodiąeym różnicy zapatrywań 
między żywiołem chłopskim a reprezentan­
tem inteligencji w łonie stronnictwa ludo- 
wege — wcalt nie wspomina.

Łw aw ską rudę m ie jsk ą  zwełał dr. 
Małachowski ns posiedzenie aa czwartek 21 
bm. na godzinę 6 wieczorem.

P rz y k ła d  g o d u y  naśladow ania  da­
je radny m as a Lwowa i adwokat dr, Hol- 

któiy mająo sobie powierzoną przez 
okręgową radę szkolną opiekę nad żeńską 
szkołą imienia Czackiego, zaprowadził tam 
własnym kosztem na cały sezon zimowy bez - 
płatne rozdawnictwo śniadania dla najuboż­
szych uezenio, wyznaczanych pnez lamy 
klasowe. Śniadanie składa się z szklanki go­
rącej herbaty i bułki, a łatwo zrozumieć 
akiem. dabrodziejstwem jest ono dla tych 

biednych dzieei, zmuszonych często na czczo 
wychodzić z domu de szkoły. Byłoby rzeczą 
niezmiernie pożądaną, aby przykład dra 
lolzera znalazł naśladswców wśród boga­

tych osób w mieście naszem. W sokole 
Czackiego korzysta z dobrodziejstwa dra Hol 
zera 120 dziewczątek.

R«J '» t r  podatku  uarobkow ego. Ma­
gistrat podaje do wiadomości osób, które są 
obowiązana do opłaty powszechnego podatku 
zarobkowsge w gminio lwowskiej, żo wyciąg 

rejestru podatku zarobkowego wyłożony
będzie w d partamencie YII 
9 rano do 1 popołudniu w 
bm. do 4 kwietnia włącznie 
przsz kontrybuentów.

magistratu od 
dniach od 22 
do przejrzenia

potrzymały go przez tydzień w więzieniu, 
potem nieznalazłszy żadnej winy na nim 
paśoiły.

Niektóre dzienniki podały też, że sąd 
uwięził razem także panią Golbergową 
poeztmistrzynią z Demni Wyżnej. Jeetto zu 
pełnie fałszywa pogłoska.

Rabunek f próba morderstwa. Ks
pik.n, w którego pomieszkaniu — jak do­
nieśliśmy — Jana Pacholczu’-* napadł roz­
bójnik nazywa się Adolf Nemling.

N ow y teatr lw ow sk i. Przedsiębiorcy 
nowego teatru we Lwowie pp. Lewiński 
Sosnowski wyjechali do większych miast 
zagranicznych aby się poinformować co do 
najnowszych przyrządów, które przyspieszają 
weiąganie ns mary ciosów i konstrukcji że 
lsznych. Uroczyste założenie kamienia wę 
gielnego zamierzone jest, o ile pogoda dopi­
sze, już w pierwszej połowie mam,

K ongres m adryok i. Na IX międzynaro- 
dswy kongres dla hygisnistów i iamogra 
fów zwołany do Madrytu, a rozpoczynający 
aię 10 kwietnia br. wyjeżdżają z Galicji 
prof. dr. Adam Bujwid z Krakowa jako 
delegat wszechnicy Jagiellońskiej, prof. dr 
Adam Czyiewicz jako delegat krajowej rady 
sanitarnej i towarzystwa lekarzy galicyj 
skieb, aptekarz Karol Sk epiński jako dele­
gat obu gremiów aptekarskioh z Galicyi, 
ogólnego austryackiego towarzystwa apte­
karskiego we Wiedniu i galicyjskiego towa­
rzystwa aptekarskiego. Również wyjeżdża ze 
Lwowa budowniczy p. Karet Szulz.

W ychow anie m ł o d s i . i j .  Zgorszę 
nie wywołało nnegdaj zaehowanic się starszej 
młodzieży szkolnej w lwowskim kościele św. 
Maryi Magdaleny, podczas odbywającej śię 
misyi. Panie udąjące się do kościoła celem 
wysłuchania kazania, dla nioh wyłącznie 
przeznaczonego, narażone były na cyniczne 
uwagi gromady niedorostków, którzy u drzwi 
kościoła zachowywali się w taki sposób, iż 
służba kościelna po kilkikrotnem, bezeku- 
tecznem upomnieniu, zamierzała już wezwać 
polioyę, co dopiero skłoniło niedorostków do 
ustąpienia.

P ro fe s o r  ok u listyk i. Wydział lekar­
ski uniwersytetu lwowskiego uchwalił przed­
stawić ministerstwu oświaty na profesora 
okulistyki dra Macheka, prymaryusza lwow­
skiego szpitala.

N ow y p rezyd en t austryackięi izby po 
selskisj dr. Fuchs urodził się 1840 r. stu- 
dya odbywał na wszechnicy wiedeńskiej, od 

1878 osiadł jako adwokat w Wiedniu, od 
T.^łflyfi-jckt 'iltonkiem-sejaię ealsfci^rskiego, 
w r. 1888 otrzymał szlachectwo. W licznych 
ewolucyaeh frakcyi niemieckiej katolickiej, 
począwszy od jei pierwszego wystąpienia z 
klubu hr. Hobenwarta w r. 1886, dr Fuchs, 
nieustannie to wstępował do tego klubu, to 
z niego występował.

Sooynllsta  w k o ś d e l« . W Krakowie 
w niedzielę pedezaa kazania w kościele św. 
Floryana, gdy kapłan wzywał Ind, aby nie 
dał się bałamucić czerwonym sztandarem ao- 
oyalnej demokrasyi, z tłumu ałuehającego 
kaiaaia, odezwał się g ło s : „Nie wolno tak 
mówić! Nie wolno tak mówić I" Kapłan 
wezwał owego ozłewieka, aby się zachował 
spokojnie, lub opuścił świątynię. Gdy czło­
wiek ów n e chciał zastosować się do we­
zwania kiędza, oburzeni parafianie wyprowa­
dzili go z keśeioła. Odstawiono go na in- 
spekcyę pclicyi.. Po zbadaniu pokazało się, 
że nazywa się od Michał Orłewisz, liazy lat 
35 i jest czeladnikiem krawieckim, i socjal­
nym demokratą.

K m d r Jeż p oortotm . W Stryju —  jak 
donosi Ruch katolicki —  na tamtejszej 
poczcis skradziono list rsksmtndowany, za 
wierający 4.800 zł. nadany przez wiedeński 
bank hipoteczny, adrosowany da prywatnej 
osoby w Stryju poste restante. Kradzież 
spostrzeżono dopiero wtedy, kiedy wskutek 
upsmmenia się adresata bank reklamował 
przesyłkę. Dopiers wtedy przekonano się, że 
■kradzione zarazem dotycząoe księgi, wyka­
zy i recepisy. Urzędnika, podejrzanego o tę 
kradzież, aresztowano. Jest te ezwarta z rzę­
du iradzitż w eiągu krótkiego czasu. Nie­
dawno ze stolika w biurze pocztowem wyła­
mał złodziej w nocy zamek i zabrał g tów 
kę, ale spłoszony telefonem z dworca kole­
jowego, zostawił inno stoliki z większą go­
tówką nienaruszone,

O mandat z piątej kury i sanockiej po 
śp. Wysockim ubiegać się zaczął p. S ip iń ­
ski ludowiec.

S łyn n e  W erk i po-radziwiłłewekie pod 
Wilnem, które ostatnio były dożywotnią wła­
snością księŻDy Hohenlohowej obecnie wkrótce 
będą sprzedone. Oszacowane są (z pałaoem 
włączr j )  na 400.000 rubli. Targuj# te pię 
kae do b ra  k u p iec  p e te r sb u rsk i ,  milioner Eli— 
siejew.

E k sp lo z ja  w cerk w i. Z Karska do­
noszą: Ubiegłej niedzieli nastąpiła w mona­
styrze Znamienskim straszna eksplozja. Ktoś 
podłożył pod kraty okalająca cudowny ooraz 
Matki Boskiej bombę, zaopatrzoną w mecha­
nizm zegarowy. Schody, lichtarze, szyby 

drzwi zsiszczone kompletnie, ściany cer­
kwi porysowały się, obraz sam jednak nis 
deznał najmniejszego uszkodzenia.

Straszny p oża r nawiedził wyspę Tas 
manię (dawną Van Diemen) na południe 
Nowej Holandyi. Piszą stamtąd ped datą 2 
lutego : „Obecne lato, któro w Europie jest 
zimą, zaznaczyło się szalonymi upałami i 
suszą. Termemetr podnosił się do 454 
Gelsiusza w miastach, na otwartych zaś po­
lach, w głębi kraju, dochodził do 75— 80*. 
Spowodowało to straszną katastrofę, niepa 
miętną od r. 1851, w którym tc roku w 
Wiktoryi, na przestrzeni kilkuset kilometrów 
egień zniszczył begatt zasiewy, bydło i

trzody. Do dziś dnia przechowała się p 
mięó o tym straszym dniu. Zowią go „cza 
nym czwartkiem". W roku bieżącym jeszcz 
okropniejsza klęska nawiedziła wyspę Tas­
manię. W 50 różnych miejscach wynikł po­
żar lasów, krzaków i pól. Dość było iskry 
popiołu z fujki, aby zajęły się suche liście i 
trawy, a ogień płynął odrazn, jak rozszala­
ła fala, podsycana wiatrem gorącym. Sstki 
kilometrów kwadratowyeh lasn buchnęły 
płomieni m, całe miasta i wsie padły ofiarą 
groźnego żywiołu, a to tak szybko, te mie­
szkańcy zaledwie uratować się zdołali. W 
pewnej osadzie 22 kolonistów w niespełna 
godzinę straciło całe mienie. Spaliło się 
tysiąc owiec, wołów i świń. Wybrzeża wy­
syp spowite były w tak gęste kłęby dymu, 
ii żegluga par- wców i statków była niepo­
dobieństwem Mnóstwo ludzi postradało ży­
cie, przyczem wiele kobiet i dzieci składało 
dowody prawdziwego bohaterstwa, nie mó­
wiąc już o mężczyznach. W Porcie Arthu­
ra, będącym dawniej słynną kolonią karną, 
spłonął kościół katolicki, posterunek poli­
cyjny, oraz wiele innych gmachów. W Lon- 
gley pastwą płomieni stały się kościoły ka­
tolicki i protestancki, oraz większa częśó 
domów. Ksiądz katolicki, ratując kościół, 
odniósł ciężkie obrażeaia. Żniwa i oweee 
zniszczone, tysiące rodzin pozbawionych jest 
chleba".

Urocisystości holenderskie. Holan-
dya przygotowuje się pilnie do uroczystości 
z powodu-nadchodzącego wstąpienia na tron 
młodziutkiej królowej Wilhelminy. Najświe­
tniejsze uroczystości urządzane są w Amster­
damie i w Hadze. W d. 6 września odbę­
dzie się ceremonia objęcia tronu przez kró­
lową i złożenie przysięgi.

Z okaz’, i uroczystości króltwskioh zorga­
nizowane będą trzy wystawy w Amsterda­
mie: wystawa Rembrandta, wystawa histo­
ryczna kostyumów i wyst.swa przedmiotów, 
mających związek z historyą domr oraóskie- 
go. Nadto w H dze urządzone będą dwie 
wystaw7 : pracy kobiet i piekarska Królowa 
V\ ilhelmint faktycznie obejmie władzę w fi. 
31 sierpnia, t. j. w duin dojścia do p łno- 
h-tn ści. We wrześniu królowa po raz pierw­
szy otworzy sesyę stanów jeneralnyeh.

Kusaanle alf góry. Z Cieplic donoszą 
pod d. 19 bm., że góra Karneis o 20 me­
trów naprzód ruszyła. Wieś Weszerhlab 
jest zagreżoaa. dwa domy się zapadły.

Z Paryża donoszą, że ks. Wielhelm 
Koburski, zamieazkały stale we Wiedniu, 
oświadczył tam, iż długów żony swojej ks. 
Ludwiki (z dynastyi belgijskiej) płacić nie 
będzie.

Klientela Zoll. Autor „Loardes*, „Ro­
mę* i najświeżsiege „Paris* skorzystał ze 
zdubytego przez proces rozgłosu, aby wypu­
ścić tę ostatnią swoją powieść. Otóż Jour­
nal des Debats donosi, źt Zola stajs się 
coraz mniej popularnym w# Francji i — 
odbija to sobie na zagraniey. Obtokrajswa 
publiczność stanswiła pedobno zawsze naj­
liczniejszą klientelę Zoli. Za kaidem ukaza­
niem się jego romansów, jedna piąta pro- 
dnkeyi zostaje w Paryżu, jtdsa piąta od­
chodzi do bibliotek kolejowyah, jedna piąta 
do księgarń prowincjonalnych, a dwie piąta 
zagranicę.

r iaszezysta  szyn o. Świeżo obradował 
Dreźnie zjazd niemieckich inżynierów i 

l̂dL.wniazyob-.*- Między^innjmi inżynier drez­
deński Kópeke przedstawił własny pomysł 
natyehoai&stewege prawie zatrzymania po 
ciągów kolejowych przy peinooy t. zw. „szy­
ny piaszczystej" czyli odpowiednio zbude- 
wanej szyay, posypanej piaskiem, na którą 
w każdej ohwili wprowadzić można psciąg 
rezpędzeny. Próby, dokonywane, z pooią- 
giem towarowym, pędzącym z szybkośeią 
40 kn. na godzinę, dały rezu taty bardzo 
zadowalają**. Poeiąg zatr ymane na prse- 
■trzesi kilku metrów. Pomysł lipskega 
może być stestwsny ze szwegóimym pożyt­
kiem w pobliżu staeyl kslsjrwysh.

ósmy zjazd przyrodników poi kich 
i lekarzy zwołany jest do Poznania na dni 
12, 13 i 14 lipca br. Wydział gospodaiczy 
kom tetu, zjazd urządzającego w ostatniej 
swojej odezwie powiada.

ósmy zjazd lekarzy i przyrodników poi- 
skiob odbędzie się w Poznaniu dnia 12 do 
14 lipca 1898 r. Wydział gospodarczy za­
prasza na zjazd wszystkich lekarzy i przy­
rodników polskich i wyraża życzanie, aby 
przez jak najliczniejszy zastęp uezestników 
lekarze i przyrodnicy polscy dali dowód, że 
choć rozproszeni uznają ważność i donio­
słość zjazdu i pragną przez wzajemno zbli­
żenie się dc. siebie, przyozynić się do po­
stępu nauki, dając zarazem świadectwo ży­
wotności i łączności swojej. Wydział gospo­
darczy przyjmie uczestników zjazdu z otwar­
tymi rękoma i starać się będzie pobyt im 
w Poznaniu uprzyjemnić i o ile to w jege 
mocy będzie, w miłej utrwalić pamięci.

Wobec krótkiego czasu, jaki został do 
zjazdu, potrzebne jest do ułożenia szczegóło­
wego programu wczesne zawiadomienie ko­
mitetu o pracach i wykładach w poszcze­
gólnych sekeyaeh.

Na liczne życzenia utworzoną będzie tak­
że sekeya hygieniozna i rolniczo przyrodnicza. 
Prace przygotowawcze do wystawy przyro­
dniczej lekarskiej w pełnym są biegu. Są­
dząc z napływająoych zamówień i ogłoszeń 
zapowiada się wystawa świetnie. Wszelkie 
zgłoszenia, tyczące się zjazdu przyjmować 
będzie komitet gospodarczy najdalej do d. 15 
maja r. b.

Sw ojski k arze ł pokazuje się ciekawym 
od kilku dni w Warszawie. Jest to Adam 
Bereza, 33-letni włościanin ze wsi Wyro- 
zębów powiatu sokołowskiego. Bsreza mie­
rzy 65 om . a waży zaledwie 13 klg. Przy 
dość prawidłowej budowie całego ciała głe- 
wę ma tylko rażąco wielką, a twarz liozne- 
* i  zmarszczkami pokryta, ma wyraz zgrzy­
białości przedwczesnej. Rodzice Beraay mieli 
prócz niegs dwóch jaszcze synów, którzy 
również byli karłami; ale obydwaj zmarli 
za młodu. Swojski karzeł umie czytać bie­
gle i pisad desyd kaligraficznie. Podobne 
malatki człewiek całe godsiny spędza sa 
czytaniu, s wielką zwłaszcza eiskawsścią po­
chłaniając bsiuis i legendy. Beresie towa­
rzyszą w Warszawie oboje rodzice.

Spadek po śp. Tollmirze Żarskim.
W r. z. umarł niepospolity rodak nasz, któ­
ry pracował nad wykryciem tajemnicy w 
wyrobie słynnych skrzypieo starowłoskich 
ś. p.  Żarski. Nie mająo poparcia u swoieh, 
nieboszczyk przeniósł się do Pragi czeskiej,
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&1* znalazł, ale zanim dał się poznaó nale- 
*yei«, nielitośna choroba piersiowa podkepa- 
«  jego organizm i doprowadziła go do gro- 
bu w 62 roku żjrcia. Przed śmiereią zapo­
znał ze swym wynalazkiem młodego Czecha, 
“ •nryka Cząstką, syna prokuratora w Pil- 
*me, który był uczniem konserwatoryum 
Praskiego. P. Cząstek po śmierei Żarskiego 
•kończył konserwatoryum i otrzymał miej- 
•c* kapelmistrza 10 pułku piechoty w Ja­
rosławiu. Tu, jak donoszą gazety czeskie, 
pracował dalej w kierunku wskazanym mu 
przez zmarłego i ostatecznie dzieło jego do­
prowadził do końca. Niedawno z rezultatem 
tym wystąpił przed znawcami w Pradze i 
°* wydali o nim zdanie nader chlubne dla 
•ałego wynalazku. System wynalazców po- 
‘ •fca podobno na bardzo misternem spojeniu 
nrzewa, wskutek ezego można skrzypoem 
n&dawać ton, ja k i mają instrumenty Stradi- 
rnriusa, Amattrgo i mistrzów kremoóskioh. 
nHlas naroda“ donosi, że i. p. Żarski (któ­
rego mylnie zowie Zdziarskim) stanął do- 
piero na połowie drogi i nazywa dzieło to 
■wynalazkiem czeskim". Jakkolwiek dziwnem

wydaje, ie młody p. Cząstek mógł zro­
bić taki skok, iż w przeoiągu roku prze­
bieg takąż drogę, na jaką Żarski petmbo- 
Wnł sałog* żywota, jsdnakżs można się po­
cieszyć choó tsm, ie jego tejsmniea nie do­
stała Się w spadku żadnemu Niemcowi, lecz 
Pobratymoowi Czechowi.

CaTalottI będzie miał podobno mśoicis-
Uto pojawił się w rzymskiem „Seoolo" 

Pięcioszpaltowy artykuł jednego z sekndan- 
Mw ^barda demokracyiu, oficera Bizzoniego, 
a treóć tej publikacyi jest tego rodzaju, że 
Maoola bozkarni# pnśció jej nie może. Arty­
kuł Bizzoniego jest w połowie iałośną skar­
a ł po stracie przyjaciela, dalej opowiada za­
sadniczą przyczynę pojedynku, a w końcu 
•ftwiera opiB konferencji świadków, odby­
tych przed rozprawą — opis rzucająsy na 
Macolę w najwyższym stopniu niekorzystne 
światło Zarzucają tam zabójoy Caysllottiego 
Wyzyskiwanie słaby h stroD przeciwnika, za- 
**ucają mu podstęp i „honor rzezimieszków*1. 
Wedle artykułu „Seeola" warnaki pojedynku 
Natrafiały na silny opór sekundantów Caya- 
łottlego. Macola postawił za „conditio sine 
Itta nen", rękawice z mankietami, na co 
••knndanci jego przeciwnika zgodzić się nie 
Nioglj, bo rękawice takie przy olbrzymiej 
Postawie redaktora „Gazety Weneckiej** da- 
Wały mu stanowczą przewagę. Spierano się 
Przez osły tydzień. Wreszcie świadkowie 
Macoli, Pnsinato i Donati, sformułowali ta­
kie ultimatum : „Sekundanci Macoli żądają, 
•by pojedynek, ze względu na to, żs powód 
ł .Tzwania tkwi w ciężkiej ebeldze przybrał 
charakter jak najostrzejszy. Ponieważ ręka­
wie z mankietami nżywano dawniej, w spra­
wie, w której szło o wielką i srogą ob*

- i w obecmym wypadku pojedynek pewi- 
Nien odbyć się z zastosowaniem rękawic z 
bankietami, czegs ssknndanci Macoli stano- 
Wo*o żądają. Nis było rady. Świadkowie 
Macoli wiedzieli dobrze, ie ciężkie rękawic* 
Wymagają osobnej wprawy fechtnnkowej, ż* 
utrudniają niezmiernie szybkość poruszeń, ż* 
Macela ćwiczył się przez całe lato w tego 
rodzaju szermierce, a przeciwnik jego nigdy 
w rękawicach z mankietami nie walozył. 
Próbowano wyjednać zwłokę Maeola zgodzić 
cię ni* eheiał. W takiem połażeniu zdecy­
dowano się iredagować protokół następują­
cy : „Świadkowie Macoli trwają w swoich 
pierwszych warunkach. Świadkowie Cayolot- 
tege poddają się tym warunkom jedynie dla 
tego, by sprawę honorową już raz ukońozyi 
i nie przedłużać. W ostateczności tedy, nie 
kio mają* innej drsgi wyjścia godzą się na 
rękawice z mankietami. W cztery godziny 
po iredagowanin tego siwiadozenia padł Ca- 
•alotti z ręki Macoli. Eto wie, ozy za dni 
kilka nie wypadnie nam podać do wiadomo­
ści czytelników naszych nazwiska drugisj 
ofiary.

Mowy pojedynek. Nie przebrzmiało 
jeazcze ponure eoho krwawej rozprawy, któ­
rą przypłaoił tyciem poeta Feliks Cayalotti, 
a oto znowu dochodzi wiadomość o nowym 
pojedynku we Włoszech, t krwawem również 
zakońozeniem. Przed paru tygodniami w tea­
trze Garibaldi w Trapani, na Sycylii, na 
Posiedzeniu znajdował się porucznik Sacco 
z kilka przyjaciółmi. Przed nim siedział w 
krzesłach niejaki p. Serraino. Przy poru­
szenia oficer liechoący potrącił tego pana, 
ten odwrócił się, ale nic nie powiedział. 
Brat p Serraino, siedzący w przeciwległej 
loży, spostrzegł to i zawołał do porucznika: 
nosioł 1" gdy efleer obejrzał się na lożę ze 
zdziwieniem, p. S. rzekł głośno: „Tak, mó­
wiłem o pana". Nazajntrz porucznik posłał 
ma sekundantów, nie mogli się jednak po­
rozumieć co do warunków pojedynku. Wy­
nikła stąd ostra polemika w dzienni kaoh, 
obie strony lżyły się nawzajem. Wreszcie 
poddano sprawę sądowi honorowemu, który 
uznał pojedynek za nieodzowny. Poruoznik 
Saoeo miał pierwszy strzał, jego przeciwnik 
•ostał nietknięty knlą. Serraino strzelił 
i położył porucznika trupem. Podozas po­
grzebu oficera na głównych ulioach miasta 
wiels sklepów było pozamykanych na znak 
Współczuoia. Podobno te powtarzające się 
wypadki mają pooiągnąć ws Włoszech sil­
niejszą a wielce pożądaną represję pojedyn­
ków na drodze prawodawozsj. Środek to 
Praeoiw pojedynkom mało skuteczny. Zara 
dtić złemu mógłby tylko zwrot w opinii 
publicznej, który nastąpić -może jedynie za 
•prawą reiigii i rozsądku. Przez jedną i 
przez drugi pojedynek dawno potępiony zo­
stał. Cóż stąd, skoro w społeczeństwach 
dzisie'fzych głos reiigii i rozsądku zagłusza 
■sum najrozmaitszego rodzaju przesądów.

Prawosławnym arcybisku pem  war 
szewskim zamianował oar po dotychczaso­
wym Flawiaiie biskupa wileńskiego Hiero­
nima Ekzemplarskiego.

Z  kasyna m ie jsk iego . Zamiast zapo­
wiedzianego programem zabaw na dzień 26 
bm. wieczorku humorystycznego — odbędzie 
Się w sobotę 20 bm. o godzinie 7 wieczo­
rem nadprogramowe przedstawienie amator 
•kie. Bilety nabywać mogą członkowie ka­
syna w kancelaryi jego od środy 23 b. m, 
W piątek 1 i w sobuię 2 kw ietnia b. r. < 
godzinie 7 wieczorem przedstawienie ama 
otrskie. Odegrane będą „Śluby Panieńskie" 
Bilety od wtorkn 29 bm.

Zmarli. W Krakowi* Józef Loui»-Wa­
wel, radca dwom i autor dzieł prawniozych 
nitrowanych 22 bm.

Karolina hr, Btadnieka w Polnie w 86

roku życia. Była to matrona niezwykłej do­
broci lerca i szlachetnego charakteru. Po 
grzeb odbędzie się dnia 24 w Polnie w po- 
wiscis gryhowekim.

Z Kołu lie ra ok lgo  1 artystyczne
go. W środę 23 bm. będzie w „Kole" rant 
z koncertem, urządzonym staraniem profeso­
ra Niewiatomskiego, z łaskawym współu­
działem pań: Tsrezy Arklowej, Wandy Na- 
łęezównej, Heleny Ottawiny tudzież pana 
Gabryela Górskiego. Do współudziału 
produkcjach zaproszono również chór męski 
galicyjskiego towarzystwa muzycznego, Po- 
ozątek o g. 8 wieczorem. Dla panów strój 
balowy. Wstęp dla członków „Koła“ wraz 
z rodzinami oraz dla esób przez nich wpro­
wadzonych.

Zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków podaje do wiadomości, iż 
Władysław Szabelski przestał być inspekto 
rem jego i że nadal żadnych funkcji inspe­
ktorskich (jakoto: zwiedzania przedsiębiorstw, 
sporządzania z przedsiębiorcami obliczeń 
opłat na ubezpieozsnie eto.) wykonywać nie 
ma prawa.

Stowarzyszenie czynnej miłości 
bliźniego będzie miało walne doroczne 
zgromadzenie w piątek 25 hm. o 4 popo­
łudniu w biurze towarzystwa wzajemnego 
kredytu na ul. Wałowej 1. 14

Ma wleciorku kopern ikow sk im , 
który eię odbędzie dnia 23 bm. o godź. 7*/, 
w auli politechniki, u stolika z artystycznie 
malowanymi programami raczy zasiąść pani 
z Młodnickich Waoławowa Wolska. Pozosta­
łe bilety będą do nabycia u wejścia na salę 
od godziny 6 wieczorem.

dal Kasa oszczędności. Walae zgro­
madzenie lwowskiego towarzystwa galicyj­
skiej Kasy oszczędności odbędzie się 26 bm. 
o godz. 10 rano w sali posiedzeń dyrskcyi 
gal. Kasy oszczędnośei.

21
24

marca: 
marca

Wi-
Ga-

K alendarz Dziś dnia 
która męcz. — Jutro dnia 
bryela.

Wschód słońca o g. 6 min. 05, zachód 
e g. 6 min. 09.

Sztuki p iękna
E rp ertoa r teatralny
Ws środę po raz trzeci „Turniej" dra­

mat w 5 aktach Stanisława Kozłowskiego, 
udziałem pań : Stachowiozowej, Siennickiej, 
Cichockiej oraz pp. Chmielińskiego i Żela- 
zorskiego w głównyoh rolach.

Ws czwartek po raz siódmy i ostatni w 
tym sezonie „Dalibor® wielka opera hi- 
storyizna w 3 aktach a 6 odsłonach Fryde­
ryka Smetany. Występ Teresy Arklowej, 
Władysława Florjańskiego, Gabryela Górskie­
go Jnliana Jeromina.

W piątek o w pół do 4 popołudnia przed­
stawienie popularne pe eensch zniżonyeh 
„Dzwen saUpieny" bsjka dramatyczna w I 
aktach Gerharda Hauptmans, przekład Jana 
Kasprswiosa, muzyka Fransisska Słessksw- 
skiege. lew a wystawa, wieczsrem o w pół 
do 8 po raz ostatni w tym sezonie .Carmen" 
opera w 4 akt.ch Bizeta. Ostatni występ 
Miry Heller, oraz występ Władysława Flo- 
rjańskisgo i Gabrysia Górskiego.

* K onkurs K n rjerow a. Zgodnie z 
warunkami konkursu, dziś, jako w dzień 
św Józ fa, nastąpiło w Warszawie roz­
strzygnięcie konkursu malarstwa i rzeźby 
imienia Józefa Kurjerowa. Konkurs urzą­
dzony staraniem towarzystwa sztuk pięknyoh, 
zgromadził 32 dzieła z zakresu malarstwa i 
iz źby, nadesłane przez 28 artystów. Po 
dłuższej dysknsyi komitet towarzystwa sztuk 
pięknych rozdzielił nogrodę, wynoszącą 360 
rs. na dwie części, przyznając jedną p. Jó­
zefowi Rapackiemu zi tryptyk „Dola robo­
tnika", a drugą Henrykowi Piątkowskiemu 
za obraz alegoryczny „Powiew śmierci". 
Nadto sędziowie uchwalili wyrazić podzięko- 
w nie komitetu za nadesłane dzieła arty- 
s em następującym: H nrykowi Weyssenho- 
fowi za „Świt na jeziorze", Zofii Stankiewi- 
z wnie za „Potok1*, M. ZarembBkiemu za 
obraz „Przed lekcją" i Miłoszowi Kotarbiń 
•kiemu za obr. z „W polu".* Obraz Gierymskiego, U Lepkego 
w Bi-rliuie odbyła się w tych dniach licy- 
tacya obrazów, na której osiągnięto wysokie 
ceny za płótna, wystawione na sprzedaż 
Między iunerni otrzymano 4600 marek za 
obraz Maksymiliana Gierymskiego „Widok 
wioski polskiej".

— P raysporiy  to panu wiele robo 
t y ?  —  spytałem .

—  Oczyw iście, przynajm niej nara­
zi*. Donoszą mi bow iem  połnrzędo 
wnie, że akadem ia tseska  ma zamiar 
ustanow ić stałe paryskie stypendyum  
i zobow iązać stypendystę do pom aga 
nia m i w  pracy, „jako adlatusa —  m ó­
w i list — naszego delegata".

— Jednakże, aby dawać inform a­
c j e  o rzeczach czeskich , należałoby 
m ieć przynajm niej podręczną b ib ljo - 
tekę czesk ą?

— Bibljoteka polska w Paryża po­
siada sporą liczbę  dzieł, tyczących  się 
różn ych  słow iańskich narodów . Nie­
chaj się pan k iedy rozejrzy  po sza­
fach, znajdu jących  się w  moim ga b i­
necie, raozej w  m oim b iu rze : zobaczy 
pan prawie same rosy jsk ie  i czeskie 
tytuły książek. Mój poprzednik, dr. 
Korzeniow ski, dbał specyalnie o to, a 
żeby nasza stacya naukowa u w zg lę ­
dniała wszystkie, lady  słowiańskie, a- 
żeby  nasza b ib ljoteka była  dla nich w 
Paryżu punktem  zbornym , ogniskiem , 
uoieszy się widząo, że akademia kra­
kowska zaczyna w prow adzać w  czyn  
dawne je g o  plany 1 Mimo swej w y ją ­
tkow ej energii, nie m ógł on tak w zbo­
gacić księgozbioru, ja k  pragnął. Biada 
biblj o Lekarzom, nie mająnym fundu­
szu na zaknpuo książek. Od lat mniej 
w ięcej trzydziestu  upadła ofiarność 
dla naszej b ib ljoteki. Praska akade­
mia postąpi z tem nietylko pięknie, 
ale i praktycznie, jeże li — jak  mi to 
piszą z Krakowa — przeszłe nam i 
sw oje  wydawnictwa, i w y bór dzieł, 
traktujących o ziem i ozeskiej, o  je j 
historyi i ladzie

—  Czy sądzisz p a n , że uchwała 
krakowskiej akadem ii w płynie na sil 
n iejsze zadzierzgnięcie w ęzłów  m iędzy 
polską a czeską nauką?

— Nie bawiąc się w  proroctwa, 
chcę w yrazić nadzieję, że tak będzie. 
Każdy człow iek, który całą swą ambi- 
cyą um ieszcza w jakiejś sprawie, prze­
cenia zazw yczaj doniosłość samej spra­
wy. I  ja  przypisu ję prawdopodobnie 
staoyi naukowej zn a czen ie , którego 
dotychczas nie ma, ale, zdaniem  mo- 
jem , powinna je  zd ob y ć  i zdobędzie, 
bo — ja k  brzm i stary dziennikarski 
frazes — odpowiada rzeczyw istej p o ­
trzebie. Jeżeli czescy uczeni, bawiący 
w Paryżu, będą uczęszczali do naszej 
b iblioteki, je że li się w niej spotkają 
z polskim i literatami i badaczami, m o­
gą — muszą nawet zaw iązać z nim i 
stosnnki. I ja  i zapewne m ój następca

delegat akadem ii zmienia się oo trzy 
lata —  będziem y się starali zapoznać 
w ielb icieli Sienkiewioza z w ielbiciela­
mi V rchicky’ego, pclskioh h istoryków  
■ czeskim i.

— Może ju ż  przy tej sposobności 
objaśni mię pan dokładn ie, jaki cel 
miała akademia krakowska, zakładająo

Paryża stacyę naukową?
— By odpow iedzieć na to pytanie, 

muszę oofnąć się w  niedaleką prze­
szłość W iadom o panu, że tow arzy­
stwo h istoryczno literackie oddało w 
drodze daru i sw ój dom i sw oją b i­
bliotekę akademii krakowskiej, która 
w zamian zobow iązała się utrzym ywać 
w  Paryżu księgozbiór. Mój sze f obecny, 
prof. Stanisław Sm olka, nznał podów ­
czas, że w  tak doniosłem  um ysłowem  
centrum, jak  Paryż, biblioteka polska 
nie wystarcza. Mając m ianować kiero­
wnika, postanow ił zarazem w yznaczyć 
pizedstayrioiela akadem ii i porn czyć 
mu pośredniotwo m iędzy naszym i a 
oboym i uozonym i. Prof. Sm olka stw o­
rzy ł t. zw. polską stacyę naukową. 
Zadaniem jc i je s t  dostarczać naszym 
badaczom inform aoyi o francuskich ar­
chiwach , bibliotekach i m uzeach. — 
Z drugiej strony pow inna stacya u- 
dzielać francuskim uczonym  w iado­
m ości o sprawaoh polskich lub w ogó­
le słowiańskich. Jestem  ty lk o  podw ła­
dnym p. Sm olki i nie m ogę sobie p o ­
zwalać na wydawanie o nim sądu. Mi­
mo to śmiem tw ierdzić, że pom ysł 
ustanowienia stacyi naukowej w Pary­
żu je s t  nader szczęśliw y i obfity w 
skutki. G dyby w szystkie rozprószone 
po świeoie akadem ie zachciały poza­
kładać podobne filie w  w ażniejszych 
miastach Europy, praoa h istoryków  
i etnografów  byłaby niezm iernie uła­
twioną.

Czesi i Polacy w Paryże.
Czeska ak demia praska postano­

wiła założyć ttaoyę naukową w Pary­
żu. Akadem ia krakowska, niby kre- 
w niaczka serdeczna, posp ieszyła  z po 
mocą i ofiarow ała gościnnie swą cha­
tę. W nadsekwańskiej stolicy , w  sta­
rym gm achu daw nego towarzystwa li- 
teraokiego polsk iego, zbratała się na­
uka polska z ozeską. Fakt ten wydal 
mi się znacznej wagi, — pisze p. 8. 
K rzyw oszew ski do petersburskiego 
Kraju — zw łaszcza w chw ili, gdy  ca­
ła Słow iańszozysna szeroko rozprawia 

sojuszu polsko-czeskim . Udałem się 
zatem do delegata akadem ii krakow ­
skiej w Paryżu, dyrektora tutejszej 
staoyi naukowej polsk ej, by  zasięgnąć 
b liższych  objaśnień.

Delegatem jest  dr Konstanty M. 
Górski. W św iacie artystycznym  i li- 
teraokim  nazw isko dobrze znane, m i­
mo m łodych  lat delegata, i m im o, że 
m łodość spędził zagranicą.

W yjawiam  p Górskiem u cel m ojej 
W’ zyty.

— Rozum iem  pańskie zaintereso­
wanie się tą sprawą —  odpow iada d e ­
legat. Przedew szystkiem  m uszę panu 
pokr.za- dosłow ny tekst komunikatu, 
który otrzym ałem  z Krakowa.

„Poleca się naszej slaeyi naukowej 
paryskiej, żeby  załatw iała rekw izycye 
akademii czeskiej w  ten sam sposób, 
jak  to ozyn i z naszemi własnemi re 
kw izyoyam i, jeże li dołączone będzie 
do takiej rekw izycyi pro memoria, zre 
dagowane w język u  francuskim , a w y ­
jaśniające dokładnie przedm iot i treść 
żądania".-

itałnia w ' i r * C f .

W poniedziałek  na posiedzeniu izby  
panów R acy  państwa dokonano w y bo 
rów  do delegaoyi w spólnych . Z Pola­
ków  w ybrano delegatami pp. Goray- 
skiego i Zaleskiego, ich zaś zastępca­
mi ks. Lubom irskiego i dra Zolla.

Kolo polskie
(Tel. „Gaz. Nar.")

W iedeń  d. 22 marca.
Na d lisiej sz* posi dzenie p rzybyło  

bardzo w ielu posłów , przeszło p ięć­
dziesięciu.

Z po ządku dziennego dokonano 
najpierw  w yboru  w iceprezesa i komi 
■yi parlamentarnej.

W iceprezesem  w ybrany został dr. 
Leon Biliński 34 głosam i, 1& głosów  
otrzym ał W ojoiech hr Dzieduszycki.

Dr. Biliński ośw iadczył na w stę­
pie, że w edle je g o  przekonania, w ybór 
ten należał się raczej innemu kole 
dze, D zieduszyckiem n, który zw ła­
szcza w ostatnich czasach był jednym  
z najczynnie szych. Sw ój w ybór tló- 
m aozył sobie tem, że w iększość koła 
ma zamiar W ojciecha Dzieduszyokie- 
go pow ołać niebaw em  na stanowisko 
waż i jsze . Uznał za sw oje  dw ie za 
sady: że na każdem stanowisku nale­
ży bron ić interesów  kraju i że za­
w sze i wszędze w yznaw ać nam trzeba 
program  autonom iczny. W kcńon rzekł, 
że je g o  zdtniem  pow ołanie je g o  na tę 
godność niema żadnego znaozenia, sko­
ro koło ma prezesa w sile w ieku, któ­
ry energiozną dłonią kieruje kołem  i 
najw yżej w iceprezes m oże mu tylko 
pom igaó.

Nastąpiły w ybory  do kom isyi par­
lamentarnej Koła. Oddano głosów  52 — 
W ojciech hr. D ziednszycai otrzym ał 
51, Leon hr Pim ński 53, W łodzi uierz 
K ozłow ski 42, Dawid Abraham ow ie! 
42 głosy. O piąty mandat toczyła  się 
zaoięta walka m iędzy Piętakiem  i Ru- 
towskim. Ostatecznie w ybrany został 
w ę k szoścą  jedn ego głosu dr. Piętak 
na którego padło g łosów  28, podozas 
gd y  dr. Rntowski otrzym ał ioh 27.

Następnie rozpoczęła  się ogólna 
rozprawa nad program em  hr. Thnna i 
nad stanowiskiem  Koła polskiego, tak 
wobec rządu, ja k  i w obeo stronnic w 
w Izbie.

Klub postępow yoh posłów , ożyli 
liberałów  w austryaokiej radzie pań 
stwa uchwalił w sobotę — ja k  w iado­
mo — zaniechać ob stru k cji, ale ch w y­
cić  się je j  natychm iast, skoroby  tylko 
rząd lub w iększość chcia ły m ajoryzo- 
waó Niemców.

W edle doniesienia z P ra g i, senat 
akadem icki tam tejszego n iem ieckiego 
uniwersytetu cofnął wniesioną 22 sty 
oznia do m inisterstwa ośw iaty rezy ­
g n a c ję .

Grupa tyrolska w k labie ludowyoh 
katolików  ni imieckic h w Radzie pań­
stwa odbyła  onegdaj osobną naradę. 
M iędzy tą grupą 10 posłów  z Tyrolu 
pod wodzą Dipaulego, Kathreina i Zal 
lm gera a resztą 22 posłów  z grup sty- 
ryjskioh (Karlona), salzbnrgskiej (Fuch- 
sa) i górno austryaokiej (Ebenhooha) 
w ybuohły znow u nieporozum ienia. P c- 
dobno T yrolczycy  dom agają się więk 
szaj rezerw y od klubu w sporze sło 
wiańsko-nieraieekim, ewentualnie na 
w et wystąpienia z prawicy.

Rada państwa
Telegram y i le lefonem aty .G azety  narodow ej*.

W iedeń  d. 22 n aroa.
W dalssym ciągu w czorajszego po­

siedzenia izb y  posłów  po uchwaleniu 
wniosku Steinwendera, aby na następ- 
nern posiedzeniu rozpocząć dysknsyę 
nad ośw iadczeniem  rządu, postępow cy 
i ludow cy niem ieccy postawili w n io ­
sek z oskarżaniem hr. Badeniego za 
zdradę stanu, nadużycie w ładzy i 
gw ałt publiczny.

Pp. Y erkauf i Jarosiewicz zażądali 
kom isyi śledczej do zbadania zajść na 
ostatniej sesyi.

Po wniesieniu jeszcze  d ługiego sze­
regu w niosków  nagłych prezydent na­
znaczył następne posiedzenie na środę.

W iedeń  d. 22 marca. 
Klub ks. S to ja łow skiego  w ybrał go 

prezesem  swoim  a i Szajera napow rót 
przyjął do sw ego grona.

tFiedeń d. 22 marca.
Klub ohrześcijański i s ow iański 

w yznaczył Ferjanczycia  na jed n ego  z 
w iceprezydentów .

Głosy prasy:
^ iedeń  d. 22 maroa.

W szystkie pisma om awiają w czo­
rajsze za jście  sr Radzie państwa, tu ­
dzież program  hr. Thuna. Fre ndbltt 
pisze, że program  ten ofiaruje k< ope- 
racyę w szystkim  stronnictw om , które 
chcą uczyn ić par ament zdolnym  do 
pracy. Stronnictw a m ogą pójść w k ie­
runku wskazanym  im przez hr. Thu­
na, bez obaw y zboczenia  od swyoh 
nar idow ych lub politycznych  zasad. 
W oś wiadczeniaob złożonych  przez 
przyw ódoów  stronnict • i w pr itestach 
w czoraj w niesionych  nie w idzi Frem- 
dtnblatt w ym achiw ania dawną bronią 
obstrukoyjną, lecz tylko obstawanie 
przy prawnem  zapatrywaniu n iepozba- 
wionem uzasadnienia.

Reichswehr pisze, że hr. Thun z ło ­
żył dow ód, iż zna dokładnie sferę 
praw i obow iązków , w którą dostał 
się przez sw ój urząd.

Extrablatt nazywa deklarację  hr. 
Thuna bez zarzutu (sshr oorrect).

ósłerr. Volksecitunq oświadcza, że 
n ikt nie wątpi o tem, iż  rząd oałkiem 
na seryo pojm uje to, co deklaraoya 
w czorajsza zawiera.

W iększa część dzienników  konsta­
tuje, że grupa Sohónerera była  wozo- 
raj zupełnie izolow ana i u żadnego 
stronnictwa nie doznała poparcia.

Deutsche Zeitung, organ narodow ­
ców  niem ieokich sądzi, że nie nohodzi 
prow aozió obstrukoyi sam ym i tylko 
obelżyw ym i wyrazam i, że potrzeba 
raz p o łożyć koniec awanturom  Sohó- 
nererow oów

Deutsches Volksblatt pisze, że obelgi, 
jakie w ez jra j Sohónererow cy miotali 
na prezydenta dr. Fuohsa, nie dadzą 
się uspraw iedliw ić nawet najzacięt­
szym  antagonizm em  polityczn ym  O d­
osobnienie trabantów  W olfa i Schóne- 
rera je s t  całkiem  w idoczne.

Ncue /r . Fresse w idzi g łów n y  cel 
programu Thuna w tyoh ustępaoh, 
w których on, rzek ł o praw idłow ym  
biegu ustawodawstwa i przyw róceniu 
norm alnych stozunków  parlamentar 
nyoh i złagodzeniu kontrastów naro­
dow ych oczekuje atoli b liższych  
wyjaśnień w tym  kierunku. Jako cha­
rakterystyczne znamię program ow ej 
deklaracyi hr. Thnna, upatruje ten 
dziennik je g o  wzm iankę o powadze 
państwa T ak ie  słowa „na drodze on- 
stytnoyjnej" użyte zostały n iezaw o­
dnie po głębok im  namyśle. Ponieważ 
słowa te zaw ierają pewne u spok oje­
nie, przeto już z t»g o  w zględu należy 
zaczekać na praktyczne postępow anie 
rządu.

Wiener Tagblatt podnosi, i e  m owa 
hr. Thuna pozbaw iona była w szelkich 
zew nętrznych świeoidełek. Odznaczała 
się ona szlachetnym  taktem a zara­
zem w ielkiem  ciepłem .

Telegram y i te leforem aty „ Saz e iy  n a ro d o w e j* .
B udapeszt d. 22 marca.

Sejm  naznaozył na środę w ybór 
deputacyi kw otow ej.

B rfix  d. 22 marsa 
P rzed  tutejszym  trybunałem  kar­

nym  rozpoczęła  się dziś rozprawa prze­
ciw  sprawcom  antyczesUń*h ekscesów, 
jak ie  m iały m iejsce w Zatcu w dniu 
28 stycznia 1897.

A lg ie r  d. 22 marca.
Z pow odu uw ięzienia p. Regisa, 

redaktora pisma Antijuif, przyszło tu 
w czoraj do dem onstracyj antiżydow - 
skich. Tłnm porozbija ł szyby w w ie- 
u m agazynach żydow skich . W ojsko 

rozpędziło ekscedentów . O 11 w no­
cy przyw rócono spokój. Aresztowano 
12 osób.

B erlin  d. 22 marca. 
Półurzędow o donoszą, że na urzą­

dzenia w Kiaoozau potrzeba będzie 
kredytu 5 do 6 m ilonów  marek.

W  maju ma ■ Geestemilnde od p ły ­
nąć ku b iegunow i północnem u w ypra­
wa czysto  naukowa.

K o le n ia  d. 22 marca
W edle Koln. Volks. Ztg., w kołach  

w ysokich  urzędników  państw ow ych 
krąży w iadom ość o tajnym  okóln ika, 
przeznaczonym , dla n ajw yższych  d y ­
gnitarzy, a zaw ierającym  w skazów kę 
aby do w szelkich w yższych  urzędów  
z sam oistną odpow iedzialnością, nie- 
dopuszczaó katolików .

F ra n k fu rt d. 22 maroa.
Frankfurter Ztg. w  telegram ie z 

N ow ego Yorku podaje następująoe 
słowa Mac Kinleya : Osobiśoie jestem
niew zruszenie przekonany o tem, że 
pancernik „M aine" otrzym ał oios z 
zew nątrz.

P a ry ż  d. 22 marca.
Echo de Parit d on osi, że wczoraj 

przyby ł tu % Petersburga radoa tam­
tejszej ambasady franouskiej Vauvi- 
neux i p rzyw iózł ze sobą um owę, za­
wartą m iędzy hr. Mura wiewem  a fran- 
cuskini ambazadorem hr. M ontebello 
oo do konoesyj, które Rosya i Fran­
cy  a otrzym ać mają w Chinach. Na 
podstawie tej um ow y w ypracuje mi­
nister zpraw zagranioznyoh Hano- 
taux projekt traktatu, który poda w 
sobotę do wiadom ośoi izb ie deputow a­
nych.

Konstantynopol d. 22 marca. 
Kom isya m inisteryalna postanowiła 

przenieść jedn ą  dew izyę w ojsk  ture­
ckich z Tessalii nad gran icę bułgar­
ską, a sułtan zatw ierdził tc postano­
wienie.

K a ir  d. 22 marca. 
A li D ig m a , brat Osmana D igm y, 

napadł na Gdaramę, nad Atbarą poło­
żoną w połow ie drogi m iędzy Kassalą 
a Berberem, został jedn ak  przez kra­
jo w e  w ojska z Kassali po trzykroć 
pobity. W bitw ie tej padło 40 derw i­
szów.

Hawanna d. 22 marca.
Prefekt p o licy i z łoży ł rządow i ku ­

bańskiemu relaoyę o knowaniach k o­
respondentów  dzienników  am erykań­
skich, którzy są właśnie ajentam i po- 
watańoów i sprawoam i agitaoyj w Sta- 
naoh Zjedn.

odbiorców , trzem  abituryentom  szko­
ły  tkackiej łańonckiej na sprawienie 
w łasnych krosien tkackich, nozniom  
szkoły kam ieniarskiej korzyck iej w 
Czechach, knrsn elektrotechnicznego 
w ied eń sk ieg o , —  przem ysłu arty- 
styozn go w w iedeńskiem  m uzeum  
sztuk i przem ysłu i w ychow ańoow i 
szkoły  sukiennioz j  rakszawskiej na 
naukę apretury sukna.

giełdowe.
L w ów , dnia 22. marca 18S8. 

A k c je  sztntę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 ii. m. k 212-50 do 215 50. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 300-— do 304-— , 
Banku hipotecznego po 200 rt. w. a. 378-— do 
388 — . Bankn kredyt, galic. po 200 sł. w. a 
200'— do 210-— . Akcye garbarni Kzeeiowakiej po 
100 zł. cOO-— do 210-— .

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Bankn hipot. gal 
4 %  koronowe 96-50 do 97-20. 5%  z 10% 
prem. 110-10 do 110-80. 4'/j®/o w 50 lat 
10O-00 do 100'70. Bankn krajowego 4 '/,%  los w 
51 lat. 101*— do 101-70. Banku krajowego 4°/° 
los. w 57 lat. 98’ -  do 98-70. Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4% (L emisya', 98-— do 98-70. 4 %  lo. 
v, 417, lat. 97-40 do 98’10. 4 %  los. w 56-lataeh 
97-25 do 97-95.

Obligi za 100 sł.: Galio, fnndnszn propinaoyj. 
nego 4 %  98-30 do 99'— . Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  102-75 do — '— ■ Kom. bankn 
krajowego 5%  w. a. IL em. 102-50 do — ■— , 
Pożyczka krajowe 6 %  w. a. 103"— do — •—  
4V i%  100-30 do 101-— . 4 %  obliga-ye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98 20 za 100 nom.

L o s y : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28"50 
Losy miasta Stanisławowa 46-— do — •— .

Monety. Dukat cesarski 5'62 do 5 '>2. Napo- 
leondor 9-48 do 9-óS. Półim peryał 9'4b io  9-66. 
Rnbel rosyjski srebrny 1-20-—  do 1-25-— . Rubel 
rosyjski papierowy 1^7 80 do 1'28'30. 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59-— .

W iedeń  dnia 22 marca. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowane: Al-
piny 152 60, Kredyty węgierskie 383 50, 
Anglo-banki 160 25, Unionbanki 300 50, 
losy tureokke 57'60, staatsbany 340 50, 
tytoniowe 133'— , kolei Ebenthai 260'— , 
Bank dla krajów koronnych 221'25, bank
związkowy 272’— , Węgierska renta papie­
rowa 99-50, Kredytowe ziemskie 458'— , 
Kredyty 364 25, Rimamnrania 246 25, Ba­
bel papierowy 1'27'87.

B erlin  duia 22 marca. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre­
dyty 229 10, Staatsbany 145*25, Lombar­
dy — •— , losy tureckie 115 25.

—  W iedeń d. 22 Maroa. (Telegr. 
ćżua, N or.)  Dzisiaj c  godż. 2 m inut 
5 w południo notowano ru giełdzie 
‘G-seueńskioj: kredyty 864 25. węg. zakład 
•irodytowy 383 50 angio banki 160*— , 
ienderbarJti 221-25 koleje państwowa 
340 25 libotLal 259 50. akcye tytom o- 
v. 1 3 3 — . aipir.? 152 90, iosy turecK <* 
57 80 unionbanki 801 25, rub.e 127 75.

Z rynków towarowych.
L w ów  dnia 22 marca. (Przedruk z u- 

rzędowej „Gazety lwowskiej") Pszenioa 11* ~ 
do 11-40, żyto 7-75 do f — , jęczmień browarny 
ti-75 do 7-25, jęczmień pastewny 0 — da 0-—, 
owies 7-20 do 7 50 rzepak 1 1 — do 12 '—, groch 
7 '— do 7-50 wyka 5‘50 do 6 20, nasienie lniane
— -— do — , nasienie konopne---do — ,
bób —• do — , bobik 6-—  do 6-50, hreozka 
7-50 do 8 50, koniczyna czerwona galic. 38 — do 
45 '— , szwedzka —1— do — —, biała — vlo 
—i - , anyż — do •— , i.ukurudia stara 0 — 
do 0'—, nowa 5 90 do 6*10, chmiel — •— dc

•— , chmiel nowy na termin* od — •—  do
— •— spirytus gotowy 17-— du 18 25, na term i 
na od 15'— do 16'— , Tymotka 16"— do 22-— . 
W a ra n ty  do — -— .

V led eł dnia 22 maroa.
Notowano pszenicę nt maj-ezerwieo — -  - 

do — *—, pszenicę na wiosnę 1196 do 11-97 
żyto na wiosnę 8 8 i do 8 83, owies na maj-czer­
w iec 0-— do 0-— , owies na wiosnę 6 93 
do 695 , kukurudza na lipieo-sierp. 0- do 0-— 
kukurudia na maj-czerwiec 5 65 J ■ 5 66, rzepak 
ua sierp.-wrzes. — •— do — '— Spirytus kontyn­
gentowy 10.00C 1. “G, zaraz do oddania 19 70 
do 19 90.

W ied eń  d. 22 marca.
Trybunał adm inistracyjny odrzucił 

zażalenie kolei północnej przeoiw  w y ­
m iarow i należytośoi od now ego kon 
traktu spółkow ego z r, 1886, cudut-ś 
zażalenie kolei ozerniow ieokiej prze­
ciw  w ym iarow i należytośoi od akoyj, 
pryorytetów  i kuponów  w sumie ok o­
ło  miliona zł. W m otywaoh wyroku 
podniósł tryl unał, i e  przedawnienie, 
na które pow ołu je  się kole j, :e szcze ] 
nie nastało f

— P rzy w ile j. M inisterstwo h an ­
dlu udzieliło  Franciszkow i L ew ińskie­
mu z Leżajska w yłącznego przyw ileju  
od 8 kwietnia 1896.

— Z k om isy ! p rzem y s łow e j kra­
jo w e j. Na ostatniem  je j posiedzeniu 
uchwalono udzielić tow arzystw u po- 
wrożniozem u radym ieńskiem u i ślu ­
sarskiemu świątnickiem u po 3.000 zł. 
pożyczk i, tow arzystw u tkackiemu kor- 
czyńskiem u im. św. Sylwestra 4.000 
zł., tow arzystw u krakowskiem u nieu­
stającej w ystaw y w yrobów  stolarskich 
4 8d0 zł. i czterem  przedsiębiorstw om  
przem ysłow ym  w ogólnej k w ocie  
43 5000 zł. Dalej uchw alono z kw otą 
10.000 zł. w ziąć udział w  kapitale 
akcyjnym  założonego we Lw ov ie I 
ga licy jsk iego  towarzystw a akoyjnego 
dla przem ysłu ohem icznego. Przyjęto 
now y statut norm alny dla szkół prze­
m ysłow ych  uzupełniających. Postano 
w iono pooząw szy od p o łow y b roku 
urządzić w Rawie Ruskiej kurs pra- 
ktyozny w yrobu na. z j nia kam iennego 
na czas dwuletni, w K rakowie w je ­
sieni drugi w  b r. kurs majsterski 
szew ski i przyznano zasiłki tow arzy­
stwu pow rożniczem u radym ieńskiem u 
na częściow e pokrycie kosztów  o b ja - ' 
zdu instruktora w oelu pozyskiw ania

Priyjeohali do Lwowa.
Dnia 22 marca. 

l i ,tu  Zorza. J. ks. Jabłonowska i  
Bursstyna, T. hr. Dtiednssycki t  Niesłoc-ho- 
wa, A. Gorayski i Moderówki, F. Gniewos* 
z K ont, O. Sznell i Firlejówki, Mac G*rvey 
z Zagórzan, S. Moysa z Rudnik, J. Debek 
z Borssczowa, M. Komarnioki a Jarosławia, 
W. hr. K om orowska z C horobrow a.

Hotel Europejski. F. Stanek i  W i- 
szenki, A. Mierzeński s Kól. Polsk., R. 
Pragłowski z Paszowa, M. Malinowski i  
Warszawy, W. Stanek z Genui, A. Kobli- 
szek z Demni, J. Nenfeld z Wiednia, L. 
Szal z Trzebiniec.

Nadesłane.
(Z* tę rubrykę red.kcya nie odpowiada).

W incenty Bielski
art. ogrodnik pejzażysta 

wykształcony za granicą (Niemczech, Frań- 
cyi i Belgii), dyplomowany w L’E ole Natio­
nal d’Horticulture w Wersalu (Paryż) przyj­
muje w szelkie zamówienia w zakres ogro­
dnictwa wchodząoe jakoto : urządzenie par­
ków francuskich i angielskioh, parterów 
kwiatowych, sadów, zakładów warzywnych, 
cieplarń, oranżeryi jak również stały nadzór 
nad ogrodami wszelkiego rodząjn. Adres ul 
Zielona 3 I p.

P r a c  o w a i a

Sukien u l i c o  i ubiorków dziecinnych
o rat u a jle p s u  m etoda

Nauki kroju francuskiego
p o d  f ir m ą :

M ary a W aśnie wska
L w ó w , uL K o ra ln ie k a  1. 8.

W$Mslkiś tUeenia gałatwśc jak najpun ktualnitj.
Pr ty  tarnótoi niach t  promncyi uprasta się o przysła­
nie dobrze eiacego stanika, długości przodu spódnicy 
* objętość u> Xlęback. — Dla dzl^ct : wiek, objętość 
tc panie i piersiach, długość od uszycia kołnierza przodem.

U* iądanle próbki materyj kaidifo n i m  — iracM.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 23. Marca 1898. Nr. 82.
W  d n iu  4 . kwietnia b. r. wyjdzie 
oczekiwane drugie wydanie dziełka

pod tytu łem :

Rachunek sumienia
co do obwiązków i grzechów
odnośnie do keżdego przykazania z ozna­
czeniem ciężkości różnych win , — przez

ks. C o lom b ’a.
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ks. rrof. dr. Czesław Wądolny.
Ce ca v, oprawie eleganc kiej miękkiej 50 Ot 
a z p ''e sy łk ą  o 15 et. więcej. Nadsyłający 
te kw. -« do Księgarni katolickiej Dr. W ła­
dysława Miłkowskiego w Krakowie otrzy­

ma dziełko zsraz po w yjś.iu .

po 1 et., (d  wyrazu.

t j A S /Y N K I  uniwersalne do tarcia m i­
j a  izdsłów. bułek, cukru itp , po zł. 1-40, 
Maszynki amervkańskie do siekania mięsa 
po d r . 3 — . Sita włosienne po złr. 1' ,
1:J;U, H :0 i I  SO, poltes Piotr Chrząstow- 
aki. handel żelazny we L w ow ie , plac Ka­
pitulny i (naprzeciw katedry)

TE K A / najlepsza pora do przeratlanla
c a eraców, co kosztuje tylko 2 złr. (za 

3 pr.riusilii: w specyaLej pracowni urn- 
U-ra-ó r  i kołder Józefa Sehustera, Lwów, 
K oje- I 5. Drelichy na pokrycia począ­
wszy od HO t. za metr.

rlS A P Z A  R U T Y N O W A N E G O  i-oszu 
i uje l;ancela ya adwokatów Dr. W . 

Dal ’ ■ :;a i Dr. Yogla , ul. Kopernika 7,
t. t- , ru.

l n y .  L S ZK A N IA  większe do wynajęcia 
L. S j *tusKa 41 i Kraszewski .go 7.

1 0 0 0  T U T E K  naklejonych i klfjo- 
JLLU u r,y,-k po złr. 1 i wyżej poi ca f v  
b yka F. Niźałowski Lwów. P izy  odbiorze
501 . sztuk, poczta franco.

mu
uprzejmi# prosimy, aby zechcieli nadesłać 
swój dokładny adres p o d : „Ansiohtskar- 
ten"‘, Haasensteln Ł  Vogler, W e n , I., a
otrzymają odwrotną pocztą dokładny pro­
spekt 11 tylko za zwr#tem marki na od­
powiedź — 1 sery* od 50 de 100 sztuk 
bardzo interesujących kart] z widokami i 
dowolnym adresem, wyłącznie ra zwrotem 
rzeczywistych kosztów. 2621

Sacharynowe Tabletki francuskie Nr. 9 
1 sztuka zastępuje 9 dkgr. Cukru (2000 
sztok na 1 klg.) za 1 kilo złr. 17. Sacha­
rynowe Tabletki b .z konkurencyi Nr. 0 
1 sztuka zastępuje 9 dkgr. cukru (200- 
sztuk na 1 klg.) za 1 klg. d r . 1470  wy 
łącznie tylko u firmy

T O M A S Z  H O Ł Ł A
wieiki “kład przetworów chemicznych 

Praga, Źiźkov — Telefon 2o49.

stare i now. „pize- 
dajz- najtaniej

W IKK 
i.., Sałzthurgttasc

Przestroga! ani
ninlejszcin, 

żo ja  tylko jestem wyłącznym 
właścicielem c. k. austr. i kró . 
węy. patentu na P o d w ó j n y  
K r z y ż  Y o l t y ,  a wszyatkie in 
ne są tylko bezwartoficiowem 

naśladowntcl wem.

.i

W
N ajnow szy b a rd zo  w ażny w ynalazek  
p rzeciw  s ła b o śc i m ęsk iej. Przez le­
karzy n jlep i.j polecony. Prospekt w ko­
pertach po 2(> et. w markach. .T. A u - 
g e n fc ld , c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

* - ( na konie, własnej roboty, z ow-
‘  L tJ  czej wełEy, duże, ładne, w pasy 

cz-ene pasowani lub z żółtem , po złr.
. uk C. Dwór Łapsrya-Brzeźany.

Doznała trsacile4« P; ństwa
Ś l i w o w i c ę

r,xsiłv. także w ekrsynKach jo c /tow y ch  
po 3 b jtd k i franco po 4 złr. za zaliczka

H nko Kaufroann
S l i v o v i t z - E x p o i t ,  A g r a m .

Mam za z..7,yt donieść, iż moją

Fabrykę nawozów sztucznych
prz,/, parę lat wydzierżawioną, od Nowego 
roku na nowo objąłem i technicznie po 
prawioną oraz nowymi przyrządami uzu- 
pelriorą', piowadzić będę pod firmą:

Przewyitorne w smaKn 1 zapackn

HERBATY CHIŃSKIE
ii  kilo

,  1.

3.

a m ianowicie:
Nr. 0. Assam-Pecco Mandarin, aro

matyczna, najprzedn. mię- 
szanka silnie naciągająca . zł, 
Taszu, perła Chin, żółtokw. 
aromatyczna . , „
Juntojczan-Pecha, białokwiat. 
aromatyczna . . „
Nandzyn, czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca . . „

Souchong czarna bd. dobra 
z przyj. zap. mało. narkot. „ 

4 '/ j .Souchor.g arom. a mało nark. 
zbiór w:osenny . . „

5. Congo, famil. bardzo dobra „
6. Proszek herb. W ysicwki z h. „
7. Okruchy herbac. z najl. herb. „

poleca handel

4.

A m erykańska  p a row a  k ość la ru ia  j S t .  M A R I I E W I C Z A i
»  S l l i i i M .e e ,  p o m ^ l  L » 0 * I « ,  W K y n k n  1, 4 1  l\

Zawsze
i wiecznie będzie Feith’a a r a T/dzlwy 
Podwójny k r z y ż  Volty albo Pod­
wójny zegar Volty pole any jako śro­
dek ezyszezący łrew . Jego nadzwyczajne 
skutki są sławne w cahm  świeeie. Uzna 
ny jako znakomity środek przeciw g lch - 
c ie  ,  szk ro fn lom  , plam om  , ch orob om  
sk ó rn y m , re u m a ty zm o w i, n ew ra lg ii, 
k a ta ro m , o s ła b ie n ia  n erw ów , bezsen­
n ości, zim nych rękaeli i  n og a ch , h lp o - 
ch ond ryl, a s tm ie ,'b la d a czce  c ierp ien iu  
żo łąd k a , sznniu w uszach, bolom  głow y 
1 zęb ów  ud. Leczy wtedy, gdy już nic 
nie pomaga, bo silny c ie k tro -g a lw a n l-  
czny prąd

zawsze
i niszczy zarodek wszelkiej słabości. Tysią­
ce wykazów z iow odu dobrego skutku 
przez użycie Felth’a Podwójnego 
krzyża V olty albo Podwójnego ze ­
gara Volty, po bezskutecznym poprze- 
dniem używaniu wszelkich innych środków

Felth’a prawdziwy 
Podwójny krzyż Yolty 1 

podwójuy zegar Yolty
e. k. anstr. i król. węg. patentem w Niem­
czech pod 88J03 prawnie zaatizeżony 
składa się z trzech  e lem en tów , dlatego 
p o tró jn ie  d z ia ła . Za nadesłani m złr 
D50 (w markach listów.) fra n co  ł  w olne 

3'80 c j ai zaliczką o 20 ct. więcej P ra ­
wdziwy dostać można u właściciela, patentu

0*60

t e ' :  Siegfried Feith
i Berlin, Klopstockstrasse 21.

5 - - '

4-40

4—

3-20

2352B I T T N E E A
CONIFEREN SPRIT

ni powinno mimt gdzie clfony i w dziec
u d zie la  b ow iem  tlen u  1 n ad zw ycza jn ie  

o r z e ź w i a  o r g o n a  o d d e c h o w e .
Ostrzega się przed falsyfikatami i naśladownictwem. Żądać za­

wrze z marką ochronną
aptekarza B I T T N E R  w Reichenau N. Austr.

  ' i 1 flaszka 80 c t , 6 fi isz.ek złr. 4-— . fłozpylacz złr. 1-80.
_________ S k ła d  w e L w ow ie  w a p tece  P . M ikolascha.

. jULiUS OiLTNŁK |'K
tli

Materye z surowego jedwabiu
od 8 zł. do 30 zł. na eałą suknię, jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabne 
materye z gw ar'ncyą dobrego noszenia. Bezpośrednia sprzedaż dla prywat­
n ych , p« oenach rzeoy w iśe le  fabrycznych oclone i opłacone do domu T y ­

siąc t  listów z uznaniem. Próbki odwrotnie. 2354e
Stow. fabryka tow arów  J«dwabnjoli

Adolf Grieder &  C ie, kgL Hofl, Ziirich (SchAeiz).

Globusowy wyciąg do czyszczenia
J e n t  2334

najlepszym z wszystkich środ­
ków do czyszczenia

w yt w ar z a  t rw a ły  i bardzo p i ę k ny  po łysk ,  

o te p s u je  m e ta lu ,  
nie smaruje jak pomada do czyszczenia.
Wedle orzeczenia 3 sądownie zaprzysiężonych 

chemików jest

globusowy wyciąg do czyszczenia
n l n a r d w u a n y

pod względem swych znakomitych zalet 
Puszki po 5, 8 i 15 ct.

M ie jsca  sprzedaży  oznaczone plakatam i.

Fritz Schulz juu. w Lipsku

leśnictwo Zassów pod Czarni}
o. p. Zassów, poleca do kultur w iosennych 5 0 ,0 0 0 .0 0 0  sadzonb 
leśnych, 5 0 0 .0 0 0  drzew parkow ych i krzewów w 200 różnych ga 
tunkach, tudzież następujące nasiona leśne, przez kraj. stacyę do­
świadczalną w Dublanaoh badane. Cena za 1 funt =  5C dkg.: Jodła 
40." limba 30, modrzew 1’40, sosna posp. 180 , czarna 1-30, am ery­
kańska 2'80, świerk 150 , akacya 30, brzoza 25; dąb 8, głóg  15, głóg 
m onogyna 30, grab 30, jaw or 35, jasion 15, klon 25, olcha czarna 
40, wiąz 40, żarnowiec 40. Przy odbiorze 50 kig. z jedn ego gatun­

ku 5%  a przy 100 klg. 10%  rabat. 1.000 klg. żołędzi 125 złr.
Ilustrowane cenniki na żądanie opłatnie.

S u row y m a te ry a ł z w ła sn e j 
k op a ln i 

z  p a row ą  p łu k a ra lą .

Najlepsze hygieniczne

Paryskie gumowe wyroby
poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1868 

Fabryka gumowych wyrobów

J  N .  S C H M E I D L E R

Handel założony w roku 1789.

P E Y B ^ j R Y E  S C H U B U T H
Lwów, Rynek 1. 45 -  poleoa najtaniej

Ceylon dobta 
„ gruba 
„ przednia 
„ najprzedn.
„ perłowa

,  . .  ,  Złota Jawa . .
znakomite W smaku Mocea Arabska

Cenniki szczegółowe herbaty, świec na żądanie. Opakowania nie zaliczam.

Woreczki netto 4s/» kl. i h kl.
N r. 4 z!. 9-50 zł. 1- —

,  3 9-80 1-04
n * 10 26 1-08
n 1 10-64 1 1 2

10-26 » 1-08, , , 10 26 1-08
. • . • n 10 26 „ 1 0 8

c, i k. nadwor- 2186ny dostawca

“W l e ń ,  T 7 * I X . ,  S t i f t ^ a s s e  3 S T r .  1 ©
Cenniki bezpłatnie. — W ysyłka pod dyskrecyą.

!■

W I N A
natui alne Viliańskie i Sikloskie

w ł a s n e g o

c h o w u

Suche zielone jarzyny f Lgodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56. . .  J 1 1 ł-„ _  ̂ £1/. „l ___'zielona fasolka, (groszek cukrowy, szpinak , litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., ezer- 
i • i i itr! tak (łohrfi świc/G inrzYiiY * P® *6 ct. Benedykt Hertlf właściciel

własnej uprawy. i Snazone owoce. 1 zame  ̂ Golil8ch przy Gonobitz, Styrya.
L łkkie w iu a .............................od złr. 18— 30 Morela, brzoskwinie, gruszki itd. na kom- -
Wina b i a ł e .......................-. „ „ 20— 20 poty i Co hgum in znakomite, ?
L :, flir.g rilliańsL'-! . . . „ ?. 3 0 -6 0  Kom poty, marmolady angielskie.
L u i oub wi 10 yillajwkie . „ „ 2 4 -6 0  Angielskie pasztety mięsne I rybne. p n  _  _ _  w
za DO litrów w beczkach, od 50 litrów j ^ o  prowiant dla turystów i myśliwych. M  1 7  1 1 /  S t l Ł I I 1 1 7 1 4
poo ąwszy. Beczki przyjmuję po cenie za- K o n 8 0 rw y  m ;ę s n e  i d o  ZUD. ! 
liczonej, jeśli je. odbiorę franco. Cenniki ^  tykuły spożywcze dla dzieci, chorych i 

i próbki rozsyłam na zadania. rekonwalescentów. {
Jcsef Patz?»k & Sohn,

ptodukc a i Bkład win w Siklos (jo łu dn  
Węgry, stacya k o le i  Vokany).

Obrotnych agentów do rozprze i.i.ży poszu- 
kuję:.

J. ScŁeiDlierpra Wdowa i Syn. Wiedeń.

mają wypróbowane

M k l Biętowe
na ł>vafe a p e t y t u ,  ból żołąd-

V ■>
j i: 
l . . . r  -

We
Wewió 
Ehi iia:

pracowanie iatico |
GB1M ALLT i K°, w  Paryżu ' 

S k u teczn ość  n ieza w od -l 
•' ł  n a w  leczeniu  r^e\qc^ek^ 

\  bez utrudzenia żo łą d k a ,; 
%  I tóre zaw sze p oc iąg a  za i 
^  sobą  u życie  kapsu łek z] 

kubebą w  p łyn ie , 
w, A Paryżu, 8, ulica Virienne,

- Jst’ 1 v głównych aptekach.

Lwowie w aptekach pp Mi kolas za. 
rskiego, Uuc-kera, Sklepińskiego, 
a. Beisera i Krzyżanowskiego.

W państwie Krasiczyńskim

m
300 morg., 9 kim. cd miasta Prze­
myśla oddalony, z dniem 1 lipca 
b. r. B liższych  szczegółów  udzieli 

reflektantom  2614
Zarząd dóbr w K rasiczynie.

Bo sprzedania
realność

dw upiątrow a, z ogrodem , blisko 
środa, ś .ia  położona, obciążona 
4%  pożyczką Banku kraj. Potrze­
bny kapitał do 30.000 złr. przy­

noszący przeszło 8%• 
B liż iz jch  wyjaśnień udziela kan- 
celarya adwokatów Dr. W . Bała- 
bana i Dr. A . Y ogla  we Lw ow ie 

ul. K opernika 7. 
Pośrednictw o w ykluczone.

Składy: VII., Mariahdferstrasse 40  i I., -  ■
Laurenzberg 3. Magazyn i kantor : VII., k a  -. n ie s t r a w n o ś ć * .

Marlahllfer8tr?,38c 40. ii Ptawdziwe w paczkach po 20 ct.
P roszę zużądae cen n ik a . sprzedają: we Lwowie 0. T. Winekle-

Odpowiedzialni oJ izedawcy wszędzie p o - - , !  S yn , J. Bsiser apt. i Z. Kucker 
szukiwani. ; apt., w Stanisławowie Dr. A. Beil,

w Kołomyi E. Steuzel ap., w Kamionce 
m a .  Karol Pilewski, w Brzeżanaeh A. Durst

i sni6 i dobre apt-’w ó̂brcB Zys- w stryjuJ. Aichmiitler apt.

Kąpiele Adelholzen
w Bawaryi, stacya Bergen, linia Monachium-Salzburg
w przepysznej górskiej okolicy, z prześlicznym krajobrazem i spacerami. P o ­

wietrze łagodne, bogate w ozon i wolne od pyłu.

Bezpośrednio koło lasu położone
Wszystkie rodzaje kąpieli. Dobre, tanie pożywienie, około 210 pokoi z dosko- 
nałomi ióżkami. Pension od marek 3 50. Czyste wina Lekarz kąpielowy : D r . 

L legl lekarz pułkowy. Bliższe wiadomości przez prospekty.
Otwarcie X. maja.

2618

W ysyłk a  sukna tylko dla prywatnych.
Sztuka długości 3.10 m ti„ do 
stateczna na cała ubranie mę 

skie, kosztuje tylko
: Jj prawdziwej

wełny
owczej

ztr. 3’ 10 z dotrej 
złr. 4 ’ 80 z dohroj 
złr. 7*50 z lepszej 
złr. 8*70 z lepszej 
złr. 10’50 z najlepszej 
złr. 12 40 z angielskiej 
złr. 13*95 z kamgarnu

Sztuka na cza rn e  sa lonow e ubranie 10‘ — z ł r .  Mi terye na zarzutki od złr. 
3 25 i wyżej za m etr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6- - i 9'95 ; 
Peruvlenne i Dosklngs, materye nr. mundury dla urzędników państwowych i ko­
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty, jakoteż ma­
terye na uniformy dla straży skai owej i żandarmów etc. etc. rozsyła po ce­

nach fabrycznych, znany jik o  rzetelny F a b r y c z n y  s k t a d  s a u n a

K - l ©  i © l -  A m h o f  i n  B r i l n n .
Próbki gratis i franco. Pod gw arm cyą le same gatunki. — Przestroga I Szano­
wna Publiczność powinna szrzegól ,n  na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firma Klesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenach.

W ilh , M a y r ,  w łaściciel.

L. 15.702. 2623

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1898/9 nadanych zo­

stanie siedm miejsc funduszowych w c. i k. zakładach 
wojskowych z fundacyi pod nazwą „Oe&arza Francisz 
ka Józefa I. jubiieuszowa fundacya“.

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga­
zecie lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakła- § 
dów naukowych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo­
wego upływa z dniem 30. kwietnia 1898.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. ks. Krakowskiem.

W e Lw ow ie, dnia 12. marca 1898. O ro tt .

Prawdziwy * ,y lk o  w t e d y ,  jeś i irójką na butelka jest zamunięta kąrtką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

ltoiąl nleprzewyźszony.

W M AAGEKA
p raw d ziw y , oczyszczon y

3

■i LjftW -¥ jF'
"JL, W f  < ■ A

'A

Nasze konserwy z jarzyn w puszkach 
blaszanych hermetycznie zamkniętych (gro­
szek, fasola, szoarag i, grzybki, pieczaro i, 
owoce, sok itn.i które zyskały w r. F  07 
I srebrny i 2 złote medale są do nabyciu 
we wszystkich lepszych handlach we Lw o­
wie i na prowincyi.

Flance wsz-lkieh pierwszych kwiatów 
w iosennych: dywanowe, gruntowe, wazo­
nowe pnące, ja- zynowe , szparagowa, kon­
walie, truskawki; kwiaty letnie: palmy, 
az ilee, bamelie, rhododendron , groch cu­
krowy, fasola ; d.zewka i krzewy owoco­
w e: wiśnie i czereśnie wysokopienne, 
silne, DO sztuk 30 do 35 złr. Róże po 
najtańszych cenach.

Kartofle nasienne: Reichskanzler. Erste 
y<>n Fromsdorf, Gelbe Bose, Anderson, 
Champion, sine olbrzymy, 1 klg. złr. 280 , 
10 k io 25 złr . i dużo innyc . nowych ga­
tunków. Owies i jęczmień po cenach tar­
gowych.

Flance kalafiorów do inspektów, kopa 
1 złr.

Proszę zażądać cenników.

FaUrySa KonscrwóY i onii handlomy
w Lubyczy królewskiej

poczta telegr., stacya kol. (Lwów-Bełzec).

i TRAM Z W47B0BY
2214 przez

Wilhelna Maagera, w Wiedniu.
Przez pi.rwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu w ie lk ie j strn w n ośe l przedewszyslkleta 
dz eciom za^uany we wszystkich tych wypadkach, 
w kt rych wskazanem jest ogó ln e  w zm ocnien ie 
ca łe g o  org a n izm u , a z w ła sn cz a  w ch orobach  
p iersi i p łu c , dla, p op ra w ien ia  soków, oczyszcze­
n ia  k rw i itp. — F laszka 1 z łr .  w moim sbł.dzie 
fabrycznym : W len , III ./3 , H eum arkt Nr. 3, ta 
dzież do n ,byciu we w szystk ich  u p iek ach  f han­
d lach  k orzen nych  monarchii anstro-węgierskiej.

We Lwuwie : u pp. P. M ibolisza, 1. Buckera, J. 
Bciscra, Szymona Haya aptekarzy ; St. Markiewicza, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Austryj 

W, M aager, I I I /3 ,  H enm arkt 3.
Naślado vnic iwo będzie sądow ni1 ścigane.

wymagają porządnej i dokładnej charakte­
ryzacji osób występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka we Lwowie , wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmu ę się od 
nośnych zamówień tar w m iejscu, jak i 
na prowincyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa­
nia Leiehnera francuskie i angielskie.

Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam peruki, których zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
fryzyer i perukarz

Lwów, plac Maryacfe.

l i j p  Się śf ię tn !
Do zapuszczania

podł5g i posadzek 
parkietowych:

Lakier o le jn o -bursztynowy nFritzego“ 
nadzwyczaj trwały.

Glazurę bursztynową ^Marxa“ bardzo 
trwałą.

Masę francuską prawdziwą „Sehnei- 
d r i“

Masę woskową własnego wyrobu.
Wosk prawdziwy pszczelny do nacie­

rania.
Aparaty do froterowania patent Fara- 

nowskiego.
Szczotki do froterowania z ciężarem i 

zwykłe.
Sukno do froterowania.
Aparaty hygieniczne do czyszczenia 

dywanów.
Wszelkie Inne artykuły do potrzeb do­

mowych
polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 4

obok cukierni W -go  P. Grossa.

Mauthnera
s ł a w n e 2545

Z a s i e w :  D
potrzebą w! 
ego, jak tylko

p i e r w s z e g o  
jakoteż letni 

. w y s tą p ił
O d l e g ł o ś ć :  R z ę d a m i ,z  o d s tę p a m i 
25 ctm.
G n iot; Jaki kolwilL

r e s m s s *

w pakietach zam kniętych , nrządownie strzeżonych , zao­
patrzonych sądownie upoważnioną

marką ochronną „Niedźwiedzi
oddane są w  komis wszystkim większym  handlom towa­

rów  mieszanych w Austryi, względnie w G alicyi.
W  każdej miejscowości znajduje się w sk lepie, k'óiem u sprze­

daż nasion została oddaną, szafka zawierająca 80 gatunków najbardziej 
używanych nasion. Jako ś w i e ż e  1 p r a  d z iw ę  nasiona E d m u n d a  
B la a tb n e r a , B u d a p e s z t ,  n i .  A n d r a s s e g o  1. 2 3 ,  należy uważać 
tylko takie, których oryginalne pakiety są zamknięte, zaopatrzone 
ma ką ochronną „ N i e d ź w i e d ź 11 z roku 1898 i z nazwiskiem 
M an th u eia . Przyjmuję zgłoszen;a na składy uomi-iowe mych nasion 
z miejscowości, w których takowych jeszcze nie ma.

- Naśladownictwo astrzeźona.

■  i i  b u — mi  im  m h i i u  i in i in \mm

*  C, Ł  uprzyw. galicyjski akcyjny ■  
i i r  n m A r r i i i n n v \ r

11
p r  a e n i ó s ł
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B «  a j s  u  i  a » ■ i m■ ■ ■ a
T  y] k o pi* a  w  dziY^ e

jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy­
drukowany jest orzeł i firma

Molla proszki Seidlickie eą niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
rołiom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstruknyi.

Fałszywe w yroby będą sądownie ścigane.
Ue&« saidaczętowanego oryginał mego r?r.d#łkr, 1 złr. waluty anstr.

J »

Oddział depozytowy
których  biura m ieściły się dotąd w m azaninie gm achu 

własnego do frontow yoh lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjm uje w kłady i w ypłaca zaliczki na rachunek b ie­
żący, przyjm uje do przechow ania papiery w artościow e 
i udziela na takowe zaliczki. •— Nadto zaprow adzono na 

w zór insfcytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej sohow ek do w y łą ­
cznego użytku i pod własnym  kluczem , gdzie  bezpiecznie 
a dyskretnie przechow yw ać m oże sw oje m ienie lub w a­
żne dokum enty. W tym  kierunku p oczyn ił Bank h ipo­
teczn y jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego  rodzaju  depozytów  
otrzym ać m ożna bezpłatnie w oddziale depozytow ym .

!xaxxBx«xHMaxi *Bxaxaxi

Wódka francuska i sól
 ________________________________   B  ■

Tylk* prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Mella i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“ . * j  
W ód ka  fr a n c u s k i 1 gól M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie akt Irodek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ■  j
na muszkuły i nerwy. Cena ory g in a ln e j p lom b ow a n e j flaszk i 90 een tów . ■  :
—  ..i n . —  .  ■ .i .i ■ i . . .  i .i g  i
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.

y»1_ '  Uprasza się P .  T. Publiczności wyraźnie żądać p r e p a r a tó w  MOLLA i te  tylko przyj-
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. !374 ■

BKLADY W E L W O W IE : J. Ben er apt. Z. Bueker apt.; St. Markiewicz, M usiałowiez & Janik. B

EB
sr am m • • bB B _3_fe B R R  --------? B B ■ ■ b B b

I I R I I B S I I I I
B B B B B B B B B B ■ B B B B B B
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Ogłoszenia
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsóu. 
Rudolfa M osse , takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych t gu­

stownych ogłoszeń, jakoteł taryfy inseratowe bezpłatnie.

RUDOLF MOSSE
W ied eń , I„ Seilerst& tte 2,

Praga, Graben 14.
Berlin , W rocław , D rezno, Frankfurt n. M., H am burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.
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